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W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN D. MENDELEJEW A 

Redakcja „Wszechświata" uczyniła mi 
zaszczytną propozycję, bym w setną rocz­
nicę urodzin D. Me n de 1 ej ew a napisał 
artykuł o układzie perjodycznym pierwia­
stków. Tłumaczyłem się, że jest to zadanie 
nad moje siły, ponieważ nie potrafię napi­
sać ani o życiu M e n d e 1 e j e w a, ani o 
znaczeniu układu perjodycznego dla che­
mji. Najwidoczniej jednak broniłem się 

słabo, skoro artykuł piszę. Muszę wobec 
tego zmienić stanowisko i zkolei szukać 
usprawiedliwienia w oczach czytelnika. 
Może najlepszą obroną byłoby powołanie 

się na okoliczność, że wielka liczba fizy­
ków zajmuje się dzisiaj zagadnieniami, 
które należą do chemji teoretycznej. U­
kład perjodyczny Me n de 1 ej ew a od­
grywa w pracach tego typu rolę niezawod­
nego drogowskazu; może wa?niejsze je­
szcze jest to, że fizycy odkryli prawdziwe 
znaczenie stworzyli zupełną teorję tego 
-układu. 

I. 
Karjera naukowa Dym itr a Me n de-

1 e w a, urodzonego w Tobolsku 7 lutego 

1834 r. była szybka i świetna. Habilitowa­
ny w r . 1856, zostaje mianowany w r. 1863 
profesorem Instytutu Technologicznego, 
w r. 1866 profesorem Uniwersytetu w Pe­
tersburgu, w r. 1893 dyrektorem Urzędu 
Miar i Wag. Umiera 3 lutego 1907 r. 

Nazwisko Me n de 1 f:! je w a jest ze­
spolone najściślej z układem perjodycz­
nym. Mniej powszechnie jest wiadomo, że 
był to umysł szeroki i wszechstronny, ty­
powy badacz w wielkim stylu, który obej­
mował szerokie dziedziny chemji i fizyki. 
Wystarczy powiedzieć, że przed . A n­
d r e w s e m sformułował jasno pojęcie 

temperatury krytycznej, przed Ar r h e­
n i u s e m miał o roztworach poglądy 
bardzo zbliżone do teorji dysocjacji elek­
trolitycznej. 

Nie był jedynym twórcą koncepcji ukła­
du perjodycznego, gdyż idea ta rozwijała 
się powoli i dojrzewała jednocześnie w 
umysłach kilku badaczy. Jej pierwociny 
wyrażały się w stwierdzeniu analogij che­
micznych między pierwiastkami. S. W . 
Do ber ei ner w latach 1817-1829 do-
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strzega istnienie trzech triad: alkalicznej, 
ziem alkalicznych i chlorowców. S. B. A. 
Dum as. M. Pe t t en ko fe r, J. P. C o­
ok e i inni uzupełniają te triady fluorem 
i magnezem oraz wynajdują nowe grupy: 
homologów tlenu i azotu. W r. 1862 A. E. 
B. de C h a n c o u r- t o i s uwidocznia po 
raz pierwszy perjodyczność typów che­
micznych, umieszczając pierwiastki na 
linji spiralnej; ten sposób przedstawienia 
układu perjodycznego jest może nawet 
bliższy dzisiejszym poglądom, niż rozsta­
wianie go w tablicy prostokątnej. W r. 
1863 S. A. R. Ne w 1 a n ds formułuje po· 
jęcie oktaw chemicznych, nieco później 

M e y e r wyraża z całą jasnością myś~ ; 

że własności chemiczne są perjodycznemi 
funkcjami ciężaru atomowego i myśl tę 

ilustruje swą słynną krzywą objętości a­
tomowych. Dopiero jednak Me n de 1 e ­
j ew w r. 1869 nadaje układowi perjo­
dycznemu formę zbliżoną do definityw· 
nej, t. j. rozmieszcza pierwiastki w sied­
miu kolumnach (gazy szlachetne były wte­
dy nieznane) i dziewięciu rzędach, wykry­
wa istnienie małych i wielkich okresów i 
uogólnia zasadę perjodyczności na cały sze­
reg własności fizycznych i chemicznych. 
Wolno może wyrazić przypuszczenie, że 

zadanie ułatwiła mu ... nieznajomość ziem 
rzadkich, które później miały sprawić tyle 
kłopotu układowi perjodycznemu. 

Istotna różnica między Me n de 1 ej e­
we m a jego poprzednikami polega na 
tern, że on pierwszy podniósł koncepcję 
układu perjodycznego do godności t e o­
rJ 1 n a u ko we j, gdy w oczach tam­
tych była ona tylko metodą klasyfikacji 
pierwiastków. lnnemi słowy M end e 1 e­
j e w nietylko porządkował znane fakty, 
lecz przewidywał nowe. Największą jego 
zasługą naukową jest, że umiał puste 
miejsca interpretować jako dowód istnie­
nia pierwiastków dotąd nieodkrytych i 
scharakteryzował je dokładnie, nadając 

im dziwaczne, tajemnicze swem sanskry­
ckiem brzmieniem nazwy eka boru, eka· 
krzemu i ekaglinu, zanim zostały odkryte 
i ochrzczone nazwami trzech narodów 

(gal, german, skand) 1
). Jest przeto zu­

pełnie sprawiedliwe, że zpośród wielu 
twórców układu perjodycznego, jedynie 
M e n d e 1 e j e w przekazał mu swoje 
nazwisko. 

IL 

W celu ułatwienia zrozumienia dal­
szego ciągu, podaję tablicę układu per·· 
jodycznego. Jest zbyt znana, aby się 

nad nią rozwodzić, przypomnę więc 

tylko, że każda grupa dzieli się, po­
cząwszy od 4-go rzędu, na dwie kla­
sy homologów, że w ósmej grupie tria­
dy umieszcza się bezpodstawnie, że 

ziemie rżadkie wc1ąz odgrywają rolę 

stłoczonej gromadki wygnańców; wresz­
cie, że układ perjodyczny idealny, t. j. 
bez wyjątków, otrzymalibyśmy, wyrzuca­
jąc nietylko ziemie rzadkie, lecz również 
pierwiastki 21-30 (od Sc do Zn) oraz 
39-48 (od Y do Cd). 

III. 

Zainteresowanie się fizyków układem 
perjodycznym datuje się zaledwie od lal 
trzydziestu kilku. Jest dosyć naturalne, 
że pobud~ą do tej aneksji całej połaci 

chemji przez naukę pokrewną były są­

siedzkie nieporozumienia · w strefie gra­
~icznej, w dziedzinie należącej do obn 
nauk, mianowicie w radjochemji. Zajmu­
jąc się - w pierwszych latach obecnego 
stulecia - własnościami pierwiastków 
promieniotwórczych, fizycy nie mogli nie 
zwrócić uwagi na wielką obfitość tych no­
wych odmian materji i na zupełną niemoż­
ność dokonania ich klasyfikacji w ramach 
układu perjodycznego, który był im zna.­
ny, na podstawie poglądów, które były 

ogólnie przyjęte we wspomnianej epoce. 
Własności pierwiastków uważano bowiem 
za funkcje ich ciężaru atomowego; otóż 

wiedziano, że ciężary atomowe radjopier­
wiastków są zawarte między ciężarem 

1 ) Po,dobnie Mendelejew przewidywał istnienie 
„ekamanganu" i „dwimanganu", odkrytych w roku 
1925 po-d nazwą renu i mazuru. 
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UKŁAD PERJODYCZNY PIERWIASTKÓW. 

I li I III I IV V VI VII Vlll 

1 1H 2He 
1,008 4,0 

2 3Li 4Be SB 6C 7N 80 9f 10 .'fo 
6,94 9,01 10,82 12,0 14 O 16,0 19,0 20,2 

3 11Na 12Mg 13Al 14Si 15P 16S 17Cl 18Ar 
23,00 24,32 27,1 28,06 31 ,04 32,07 35,46 39,8 

-
4 19K 20Ca 21Sc 22Ti 23V 24Cr 25Mn 26Fe 27Co 28Ni 

39,1 40,07 45,1 48.1 51,0 52,0 54,93 55,84 58,97 58,68 
29Cu 30Zn 31Ga 32Ge 33As 34Se 35Br 36Kr 
63,57 65,37 69,72 72,5 79,2 79,92 "82,9 

5 37Rb 38Sr 39Y 40Zr 41Nb 42Mo 43Ma 44Ru 45Rh 46Pd 
85,45 87,63 88,7 90,6 93,5 96,0 101 ,7 102,9 106,7 

47Ag 48Cd 491n 50Sn 51Sb 52Te 531 54X 
107,8 1 i2,4 114,8 118,7 121,8 127,5 126 92 130,2 

6 55Cs 56Ba 57La 72Hf 73Ta 74W 75Re 76 Os 77 Ir 78Pt 
132,·8 137,4 138,9 179,5 181,5 184,0 190,9)93,1195,2 

79Au 80Hg 81 Tl 82Pb 83Bi 84Po 85? 86Rn 
197,2 200,6 204,4 207,2 209,0 222,0 

7 87? 88Ra 89Ac 90Th 91Pa 92U 
226,0 232,1 238,2 

Ponadto między La i Hf mieści się 14 następujący.:h pierwiastków zwanych rzadkiemi ziem1ami: 

S&Ce 58Pr 60Nd 61Il 62Sm 63Eu 64Gd 65Tb 66Dy 67Ho 68Er 69Tu 70Yb 71Cp 

140,2 140,9 141.3 150,4 · 152,0 157,3 159,2 162,5 1635 167,7 169,4 173,5 178,0 

atomowym ołowiu, a ciężarem atomowym 
uranu, pierwiastki te powinnyby zatem 
znaleźć miejsce w dwóch ostatnich rzę­

dach układu perjodycznego. Ponieważ 

liczba radjopierwiastków przekracza trz 1-­
dziestkę, należało wyszukać dla nich taką 
samą liczbę miejsc, a to właśnie wydawa­
ło się niemożliwe, miejsc wolnych było 
bowiem tylko osiem. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że gdyby temi sprawami zajmo­
wali się tylko fizycy, zagadnienie niepręd­
ko posunęłoby się naprzód, gdyż, jak to 
sobie dokł~dnie przypominam, fizycy nie 
przywiązywali zbyt" wielkiej wagi dn 
układu perjodycznego, uważając go za 
koncepcję tylko empiryczną, pozbawio­
ną teoretycznego uzasadnienia. Istniała 

przecież możność zbycia spr a wy w spo­
sób powierzchowny, niemniej dogodny: 
miannw1c1e traktowania radjopierwiast­
ków jako anomalji podobnej do tych, ja­
kich nie brakło w układzie perjodycz­
nym. Nie mówiąc już o triadach żelazow­
ców, paladowców i platynowców, o na-

kładaniu się okresu 18-o liczbowego na 
okres 18-o liczbowy, .znano liczną grupę 

ziem rzadkich, nie poddającą się racjonal­
nej klasyfikacji. To też większość fizyków 
była skłonna do traktowania grupy radjo­
pierwiastków, jako nowej - zresztą wy­
raźnie różnej od dawniej znanej - grupy 
ziem rzadkich. W oczach fizyków na­
ginanie układu perjodycznego do po­
trzeb radjochemji wyda wał o się bezna -
dziejne choćby z tego powodu, że pieL·~ 
wiastki. powstające w )rzemianach l ,eta. u'1:; 

różnią się ciężarem atomowym od swoich 
rodziców, jakkolwiek są do nich zupełnie 
niepodobne pod względem chemicznym. 
Wydawała się zatem z.dyskredytowana 
sama zasada klasyfikacji perjodycznej, 
mianow1c1e zasada zależności własności 
chemicznych od ciężaru atomowego. 

Na szczęście dla chemji, a może więk­
szym jeszcze stopniu dla fizyki, nauka 
o promieniotwórczości pociągnęła ku so· 
bie cały zastęp chemików i fizyko-chemi ~ 
ków. Oni zauważyli rychło, że radon 
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(zwany wówczas emanacją) jest typowym 
gazem szlachetnym, rad zaś typowym 
członkiem grupy ziem alkalicznych. Che­
micy dobrze wiedzieli o istnieniu anoma­
lij, ale wiedzieli również, że istnieją nie­
omylne oznaki, pozwalające odróżnić rzę­
dy anormalne od normalnych, rozpozna­
nie zaś własności radonu i radu, obok zna­
nych dawniej toru i uranu wystarczało do 
scharakteryzowania przynajmmeJ ostat­
niego rzędu układu, jako najzupełniej nor­
malnego. Jeżeli fizycy traktowali zagad­
nienie umieszczenia trzydziestu pierwiast­
ków w ośmiu miejscach z pewną, że tak 
powiemy, lekkomyślnością, to chemicy nic 
mogli i nie chcieli przejść nad tern do po­
rządku dziennego. Ich uporowi badawcze­
mu zawdzięczamy nietylko rozwiązanie 

zagadki, ale przedewszystkiem rzucenie 
nowego światła na ukł'ad perjodyczny, 
Obie te zasługi są zresztą najściślej zwią­
zane z sobą, gdyż osiągnięcie celu nie mo­
gło odbyć się drogą pokojową: konieczna 
była rewolucja. 

Dobrze wiadomo czytelnikom „Wszech­
świata", że sprawcami przewrotu byli -
niezależnie od siebie - F r e d e r i c k 
S od dy i Ka zimie r z Faj a n s. W 
krótkości tylko przypomnę, że punktem 
wyjścia nowych poglądów było podniesie­
nie do godności reguły zadziwiającego po­
dobieństwa chemicznego - raczej iden­
tyczności - spotykanego wielokrotnie w 
radjochemji między pierwiastkami róż­

niącemi się ciężarem atomowym niekiedy 
w sposób bardzo wyraźny. śmiały i gen­
jalny w swej prostocie wniosek o przy­
znaniu takim pierwiastkom jedynego miej­
sca w układzie perjodycznym umożliwił-­
na podstawie t. zw. reguły przesunięć -
rozmieszczenie radjopierwiastków w ukła­
dzie perjodycznym, wprowadził do nauki 
pojęcie izotopów - termin ukuty przez 
S o d d y' ego t. j. pierwiastków zajmują­
cych to samo miejsce i pogrzebał bezpo­
wrotnie zasadę klasyfikowania pierwiast­
ków na podstawie ciężaru atomowego. 
Przewrót jaki się dokonał w poglądach na 
znaczenie układu perjodycznego możnaby 
streścić w ten sposób, że aż do r. 1913 

uważano numer kolejny miejsca zajmowa -
nego przez pierwiastek, za funkcję, przy­
tern funkcję rosnącą 1

) ciężaru atomowe­
go, natomiast Fajans i Soddy na­
uczyli nas widzieć w tym numerze zmien­
ną niezależną, t. j. pierwotną własność 

pierwiastka. 
Rewolucja, o której mówimy, dotknęła 

zrazu tylko radjochemję, była rewolucją, 
że tak powiemy, prowincjonalną. Wielu 
chemików odnosiło się do niej z powąt­
piewaniem. 

Sprawa wypłynęła dopiero na szersze 
wody, gdy, z inicjatywy Fa j a n s a, Lem­
b e r t i R i c h a r d s udowodnili, że 

ciężar atomowy ołowiu uranowego różni 

się o całą jednostkę od ciężaru atomowe­
go zwykłego ołowiu. W tym samym cza­
sie tradycyjne pra~odawstwo układu per­
jodycznego doznało nowego wstrząsu z in­
nej strony, mianowicie w dziedzinie pier­
wiastków lekkich. J. J. Thom s? n po­
kazał, że neon składa się z dwóch izoto­
pów . o ciężarze atomowym 20 i 22. Nie­
bawem nastąpić miały doniosłe prace 
A s t o n a, zaludniające wszystkie niemal 
miejsca układu perjodycznego nowenn 
izotopami. 

W r. 1913 rozumiano już jasno, że nu­
mer kolejny, nazwany później liczbą ato-­
mową, oraz ciężar atomowy są niezależ­

nemi od siebie własnościami atomu. Bra­
kło jednak interpretacji teoretycznej te­
go rozdwojenia. Ale była to epoka, która. 
rozmachem twórczym przypominała dzi­
siejszą - choć może jej nie dorównywa -
ła. Mało znany badacz - V a n d e r 
Br o e k - twórca jednej idei - odgadł, 
że to rozdwojenie jest konieczną konsek­
wencją dwoistego oblicza atomu: jądrowe­
go 'oraz elektronowego. Były to pierwsze­
lata teorji - jądra atomowego, sformułowanej 
w r. 1909 przez Rutherford a, teorji 
która zawierała in nuce interpretację ukła­
du perjodycznego. V a n der Br o e k 

1 ) Poglądowi temu przeczyło zresztą kilka 
faktów: argon posiada ciężar atomowy większy nit 
pota·s, t,elur-niż j,od, jakkolwiek kolejność miejsc 
jest w obu .przypa,dkach odwrotna. 
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ogłosił krótką, lecz epokową rozprawę, w 
której wyraził pogląd, że liczba atomowa 
jest równa liczbie elektronów poza jądro­
wych lub, co na jedno wychodzi, nabojowi 
jądra, zmierzonemu w nabojach elementar­
nych. O tern, że reprezentantem ciężaru 
atomowego jest jądro, wiedziano już od 
chwili jego narodzin. Niezależność liczby 
atomowej od ciężaru atomowego oznaczać 
miała zatem poprostu niezależność nabo­
ju jądra od jego masy. Niezależność ta 
jest tylko przybliżona, wiemy wszakże, 
że naogół obie te wielkości wzrastają jed­
nocześnie i że - z wyjątkiem wodoru -
ciężar atomowy nigdy nie jest mniejszy 
od podwójnej liczby atomowej. Ale to są 
sprawy fizyki jądrowej; nie będziemy zaj­
mowali się niemi. Z punktu widzenia ni -
niejszego artykułu interesować się może­

my tylko zagadnieniem stosunku liczby 
atomowej do układu perjodycznego. 

Zauważmy najpierw, że idea V a n der 
B r o e k a uczyniła z układu perjodycz­
nego zamkniętą całość. PQnieważ liczba 
elektronów jest oczyw1sc1e całkowita, 

przeto między pierwiastkiem posiadają­

cym w każdym ze swych atomów, dajmy 
na to 25 elektronów, a posiadającym 26 
elektronów, nie może istnieć żadnego in· 
nego. lnnemi słowy liczba odrębnych 

pierwiastków chemicznych 1
), t. j. liczba 

miejsc w układzie perjodycznym musi 
równać się największej liczbie elektro­
nów, jaką zdołamy wykryć w atomie ja -
kiegokolwiek pierwiastka. 

Tę konsekwencję idei V a n d e r B r o e­
ka najlepiej zrozumiał młody, genjalny 
uczeń Ruth er for da, Mos e 1 e y. Za­
ledwie N i e 1 s B o h r dokonał scemento­
wania hipotezy Rutherford a z teorją 

1 ) Rozumi,em przez to, że izotopy zajmujące to 
samo miejsce w układzie perjodycznym nie są od­
rębnemi pierwiastkami. Pogląd ten może ulec 
w przyszłości zmianie, gdy po,znamy leipiej różnice 
między własnościami chemicznemi izotopów. Zwia­
stunem tego nowego stanu rzeczy jest okoliczność, 
że ciężki i:zotop wodoru traktow,any jest jako od­
rębny pierwiastek, pod nazwą diplogenu lub deu­
terium. 

kwantów i w nieśmiertelnej teorji widm 
optycznych i rentgenowskich pokazał, że 

widma obu rodzajów, a zwłaszcza ostatnie­
go, są znaczone liczbami atomowemi, a już 
M o s e 1 e y dokonał przeglądu widm 
rentgenowskich wszystkich niemal pier­
wiastków, wyczytał z nich liczby atomo­
we i zamknął układ perjodyczny licz­
bą 92, t. j. liczbą atomową uranu. Nie­
wątpliwie Mos e 1 e y'o w i zawdzięcza­

my dzisiejszą ostateczną postać układu 

perjodycznego, wskazanie w nim miejsc 
pustych oraz-by użyć modnego dziś sło­

wa, - przeszeregowanie niektórych pier­
wiastków, mianowicie degradację kobaltu 
na korzyść lżejszego od niego niklu. Oczy­
wiście i przed M o s e 1 e y' em widziano o 
wielu miejscach pustych, np. nikt nie wąt­
pił, że między molibdenem i rutenem, oraz 
wolframem i osmem muszą istnieć niezna­
ne wówczas pierwiastki siedmiowarto„ 
ściowe, ale w innych okolicach układu, a 
zwłaszcza w grupie ziem rzadkich pano­
wał chaos i dopiero system liczb M o s e­
l e y'a pokazał jasno, że liczba tych ziem 
musi się równać czternastu. 

Prace Mos e 1 e y'a pozostaną nazaw­
sze doświadczalną podstawą elektronowej 
interpretacji układu perjodycznego. Brzmi 
jednak paradoksalnie, że podstawa ta 
sprzeniewierza się z pozoru istocie ukła­
du, mianowicie jego perjodyczności. Wy­
starczy rzucić okiem na słynne krzywe 
Mos e 1 e y'a, przedstawiające częstość 

prążków rentgenowskich w zależności od 
liczby atomowej. Są to krzywe gładkie, 
niemal proste; nie widać na nich ani śla -
du perjodyczności. Skądinąd musiało się 

wydać bardzo podejrzane wszelkie łącze­
nie okresowości z liczbą elektronów: 
znacznie bardziej naturalny byłby wnio­
sek, że w miarę jak wzrasta liczba elek­
tronów w atomie, jego własności zmienia­
ją się w sposób - jak mówią matematy­
cy - monotonny, nie zaś okresowy. I dla­
tego powtarzające się w układzie perjo­
dycznym liczby 8, 18, 32 sprawiały wraże­
nie liczb kabalistycznych, powstających 

na mocy zaklęcia, którego formułka pozo­
stawała nieznana. 
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Zacznijmy od najwazmeJszej z tych 
liczb: ósemki, liczby okresowej w dwu 
pierwszych szeregach i w ostatnim, zara­
zem liczby grup, do których należą wszy­
stkie pierwiastki, z wyjątkiem triad 
(umieszczanych zresztą z przyzwyczajenia. 
w grupie VIII-ej) oraz ziem rzadkich. 
Ósemką zajmował się już odkrywca elek­
tronu J. J. Thomson, i znaczenie jej 
upatrywał w tern, że 8 elektronów tworzy 
układ zamknięty, obdarzony cechami wy­
jątkowej trwałości i symetrji. Gdyby układ 
perjodyczny nie znał innych liczb okreso­
wych, moglibyśmy łatwo wyobrazić sobie, 
że elektrony skupiają się w tyle ósemek 1 

ile to jest możliwe, liczba zaś pozostałych 
elektronów jest numerem grupy, do któ­
rej należy dany pierwiastek. Byłoby to 
zgodne z faktem, że numer grupy równa 
się bądź dodatniej wartościowości pier­
wiastka, bądź uzupełnia wartościowość 

ujemną do liczby 8, gdyż elektronom nie­
należącym do ósemek słuszne było pozo­
stawić wolność bądź opuszczania atomu 
i pozostawiania go w stanie katjonu o war ­

tościowości równej ich liczbie, bądź od­
wrotnie przyciągania do atomu tylu ob­
cych elektronów, aby mogła powstać no· 
wa ósemka. Th o m s o n usiłował tłuma­

czyć uprzywilejowaną rnlę ósemki szcze­
gólnemi własnościami elektrycznemi ukła­
du ośmiu ładunków punktowych; Lang­
m u i r i Le w i s rozwijali pomysł Th o m­
s o n a w kierunku, że tak powiem, kry­
stalograficznym, gdyż ósemkę uzasadniali 
symetrją i umieszczali osiem elektronów 
w narożach sześcianu. Atom Th o m s o­
n a był układem koncentrycznych ośmio­
kątów, atom amerykańskich chemików 
najmniejszym z najmniejszych kryształem 
sześciennym. Oba modele miały to wspól­
nego, że były statyczne i dlatego musiały 
iść do lamusa z chwilą gdy Ruth e r­
f ord ożywił atom obiegami elektronów. 

Kiedy B o h r zaprowadził w nowym 
atomie ład, poddany przepisom i zakazom 
kwantowym, nikt nie wątpił, że posiada­
czem upragnionej formułki magicznej mo­
że być tylko władca nowoczesnej fizyki. 
potężny Duch Kwantowy, podpisujący się 

jedną literą, tajemniczem „h" P 1 a n c k ,t. 

Wszyscy czekali aż B o h r wydrze Du­
chowi Kwantowemu jego sekret, ale to 
stało się dopiero w r. 1923. 

Teorja układu perjodycznego B o hr a, 
którą chcę teraz przedstawić, powinn.'l 
być opowiedziana dzisiaj w przekładzie 
na język mechaniki kwantowej. Dla więk­
szości czytelników „Wszechświata" jest 
to język obcy i posługiwanie się nim bez 
słownika byłoby bezcelowe, ograniczę si~ 
przeto do zmodernizowania w niektórych 
szczegółach oryginału. 

B o hr ujmuje układ perjodyczny w spu -
sób, który możnaby nazwać ewolucyjnym, 
Każdy pierwiastek następny różni się od 
poprzedniego tern, że jego jądro zawiera 
o jeden nabój dodatni więcej i wskutek 
tego jest zdolne przywiązać do siebie o je­
den elektron więcej. Metoda B o hr a po­
lega na badaniu zmian w atomie, spowo· 
dowanych przez przybycie noweeo elek­
tronu. Wiemy, a raczej wiedzieliśmy 1

), ż~ 

każdy elektron zatacza orbitę charakte­
ryzowaną liczbami kwantowemi. Stopnio­
we obrastanie elektronami jąder o coraz 
wyższym numerze B o h r wyobraża so­
bie, jak zapełnianie się widzami sali, któ­
rej miejsca są obsadzane kolejno według 
prostego planu. Innemi słowy, gdy przy­
bywa nowy elektron., wszystkie dawoe 
zachowują swe liczby kwantowe, a zad:1.­
nie teoretyka sprowadza się do wynale ­
zienia przybyszowi stosownej kombinacji 
liczb kwantowych. W tern porównaniu i 
w tej metodzie tkwi niewymienione wy­
raźnie założenie, którem B o hr posługi 

wał się intuicyjnie, i które sformułowane 
zostało później przez Pa u 1 i'ego. Zasa­
da Pa u 1 i'ego opiewa, że nowy elektron 
musi otrzymać charakterystykę kwanto­
wą różną od tych, jakie posiadają elektro­
ny już związane, podobnie jak wchodzący 
widz nie może usiąść na krześle już zaj<;;­
tem. 

Do każdego atomu należą cztery liczby 
kwantowe. Nam wystarczą dwie, t. zw. 

1 ) W mechanice kwantowej wy,raz „orbita" mJ 
znaczenie jedynie symboliczne. 
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główna, posiadająca w układzie perjo­
dycznym wartości od 1 do 7, oraz t. zw. 
azymutalna, zawsze mniejsza od głównej. 
Jeżeli liczba główna wynosi 1, azymutal­
na równa się O; jeżeli główna równa siE:: 
np. 4, azymutalna może być O, 1, 2 lub 3. 
Czytelnikowi znużonemu tą długą dygre­
sją potrzebna będzie jeszcze tylko wiado­
mość, że każdej kombinacji liczby głów­
nej {n) i azymutalnej (k), odpowiada 
2 (2k + 1) różnych kwantowo orbit, np. 14 
jeżeli liczbą azymutalną jest 3. Jeżeli za­
tem liczba główna równa się, np. n, wyli­
czamy, że liczba różnych orbit wynosi 

2 [(1 + (2.1 + 1) + (2.2 + 1) ... (2n-1)] = 
2 [1 + 3+ 5 + . .. (2n-1)] = 2n2

• 

Liczbom kwantowym głównym 1, 2, 3, 4 
i t. d. odpowiada zatem 2 . 12 = 2, 2 . 22 = 
8, 2 . 32 = 18, 2 . 42 = 32 różnych orbit. 
Czytelnik bez trudu rozpozna w prawych 
stronach tych równań kabalistyczne licz­
by układu perjodycznego. Nie zdziwiłoby 
mnie jednak wcale, gdyby oświadczył, że 
po tej identyfikacji wydają mu się bar­
dziej kabalistyczne niż poprzednio. 

To niemiłe uczucie rozwieje się może, 
gdy podam formułkę zaklęcia. Jak wszyst­
kie formułki tego rodzaju jest długa i za­
wiła, najważniejsze jednak w niej jest to, 
że każda grupa zupełna, t. j. złożona z 
elektronów, zakreślających wszystkie moż­
liwe orbity należące do danej liczby 
kwantowej głównej jest grupą zamknię­

tą, symetryczną i chemicznie nieczynną, 

wobec czego dodanie_ takiej grupy w bar­
dzo słabym tylko stopniu zmienia własno­
ści chemiczne atomu, przenosi pierwia~ 
stek do jego wyższego homologu po­
przez jeden z okresów układu per­
jodycznego. W istocie wszystkie wspom­
niane liczby odgrywają rolę okresu w róż-

. nych okolicach układu perjodycznego, np. 
homologiem wodoru (L at. 1) jest lit 
(L. at. 3 = 1 + 2), homologiem helu (L 
aL 2) neon (L. at. 10 = 2 + 8), homolo-

,,,- giem potasu (L at. 19) - rubid (L. at. 37 = 
19 + 18), homologiem baru (L. at . 56) 
rad (L. at. 88 = 56 + 32) . 

Nie jest to rzecz prosta zupełna teorja 
układu perjodycznego, ale podałem tyl­
ko małą, zresztą najważniejszą część for­
mułki. Gdyby ta część miała wystarczyć-, 
kolejne okresy układu musiałyby wynosić 
2, 8, 18, 32, 50, w rzeczywistości zaś wy­
noszą 2, 8, 8, 18, 18, 32 . . . . Ponadto nie­
zrozumiałe są nadal triady i ziemie rzad­
kie, t. j. grupy pierwiastków o nieznacz­
nie różniących się własnościach chemicz­
nych. 
Zauważmy, że stan rzeczy odpowiada­

jący skróconej formułce mielibyśmy jed y­
nie w tym przypadku, gdyby ewolucja 
układu perjodycznego polegała na prawi­
dłowem i stopniowem powstawaniu naj­
pierw grupy o liczbie głównej 1, później 

zupełnej grupy o liczbie 2, później 3 i t. d. 
Nie mogąc wchodzić w szczegóły, pq­
wiem, że ten obraz stosuje się tylko do 
dwóch pierwszych grup. Grupa 3-a wy­
pełnia się zrazu tylko aż do liczby azymu­
talnej 1, t. j. symuluje drugą, dlatego 
argon (L. at. 18) jest homologiem neonu 
(L. at. 10) . Za chlorem prawidłowość się 
urywa. Zamiast wykańczania 3-ej grupy 
układ perjodyczny przystępuje do budo­
wy grupy 4. Osiągnąwszy skand, przypo­
mina sobie o zaniedbanej grupie 3-ej i za­
czyna ją uzupełniać - wewnątrz atomu, 
Mówimy „wewnątrz", gdyż istnieje już 

kilka elektronów 4-ej grupy, ogólną zaś 

zasadą jest, że grupa z większą liczbą 

główną znajduje się bliżej powierzchni 
atomu mz grupa o liczbie mniejszej . 
Wszelkie naruszenie prawidłowej ewo­
lucji wiąże się zatem z procesem wzro­
stu w wewnętrznych częściach atomt'., 
wzrostu, któremu z natury rzeczy nie 
mogą towarzyszyć wyraźne zmiany che­
micznego oblicza pierwiastka. Im głębiej 
w atomie odbywa się wzrost, tern mniej 
zaznacza się chemicznie; ta uwaga tłuma ­

czy istnienie triad, a w większym jeszcze 
stopniu ziem rzadkich, których powsta­
wanie polega na uzupełnianiu się grupy 
czwartej, gdy „pod skórą" atomu istnieje 
już znaczna część grupy piątej, a na je­
go powierzchni kilka elektronów szóstej 
grupy. 
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Jeżeli w artykule napisanym z racji stu­
lecia M e n d e 1 e j e w a poświęciłem ty­
le miejsca teorji B o hr a, to dlatego, że 

jest ona zakończeniem i uwieńczeniem 

dzieła M e n d e 1 e j e w a. Mylny byłby 
pngląd, że teorja kwantowa jest tylko for-· 
malistyką arytmetyczną. Jeżeli układ 
Me n del ej ew a przyniósł chemji w da­
rze gal, german i skand, to schemat kwan­
towy B o h r a może poszczycić się pier­
wiastkiem 72, czyli hafnium, który od-

krywcy, C o s t e r i H e v e s y, nazwali 
imieniem rodzinnego miasta gen j alnego 
duńczyka. W ten sposób uwieńczyli teorję, 
która nauczyła ich, że numer 72 nie może 
być ziemią rzadką, lecz homologiem czte­
rowartościowego cyrkonu, gdyż na jego 
poprzedniku układ perjodyczny zakończył 
pracę wzrostu wewnętrznego i mógł po­
wrócić do przerwanego czternaście razy 
budownictwa na powierzchni atomu. 

WITOLD MAJEWSKI. 

DZIAŁANIE FAL KRÓTKICH 

NA ORGANIZMY 

I ULTRAKRÓTKICH 

ŻYJĄCE. 

Stosowanie elektryczności w lecznictwie 
jest naogół bardzo rozpowszechnione. Po­
czątkowo stosowano prąd stały, którego 
natężenie musiało być niewielkie, aby nie 
wywoływać porażenia i uszkodzenia tka 
nek. Niebezpieczeństwo to zostało usu~ 
nięte przez zastosowanie prądów wielkiej 
częstości, których cechą charakterystycz­
ną jest, iż na wet przy znacznem na -
tężeniu prądu nie działają szkodliwie na 
organizm ludzki i nie wywoływują pora­
żenia. Prądy te używane są do zabiegów 
leczniczych, znanych pod nazwą arsonwa­
lizacji i diatermji. Arsonwalizacja posłu­
guje się t. zw. prądami Tesli o często­

ściach rzędu 105 cykli 1
) pod napięciem 

106 woltów. Do zabiegów leczniczych wy­
korzystuje się zazwyczaj pole elektrycz­
ne, powstające wewnątrz cewki, przez 
którą przepływa prąd. W cewce umie­
szcza się poddany zabiegowi objekt, któ­
ry w ten sposób odgrywa rolę niejako 
wtórnej cewki transformatora. W normal­
nych warunkach w ciele ludzkiem powsta­
je prąd indukowany o natężeniu rzędu 

500 mA. Zabieg diatermiczny polega na 
wykorzystywaniu ciepła, powstającego 
podczas przepływańia przez tkanki prądu 
o częstościach rzędu 7, 5.10;; - 5.105 cykli 

1 ) Cykl - okres /s,ek. 

pod napięciem kilkuset woltów i o natęże„ 

niu, dochodzącem do 20 A. 2). Prąd ten 
doprowadza się- do ciała ludzkiego zapo­
mocą przyłożonych do niego dwóch ze­
wnętrznych elektrod metalowych, jak to 
dla przykładu pokazano na rys, 1-ym 

Rys. 1. 

(przegrzewanie stawu kolanowego). Część 
ciała, poddana zabiegowi, odgrywa rolę 
jakby oporu omowego, włączonego szere­
gowo do obwodu elektrycznego. Ilość 

wydzielonego ciepła zależy od rodzaju 
tkanki (skóra 1 tłuszcz 1 mięśnie, kość itp.)i 
poddanej zabiegowi i od natężenia prądu: 
Przebieg prądu nie jest naogół prostolin­
jowy, prąd bowiem przepływa głównie 

poprzez miejsca o największem przewod-

2 ) Tak duż,e natężenia prądu stosowa;ne są 

w zabiegach chirurgicznych. 
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nictwie, a więc wzdłuż naczyń krwionoś­

nych i poprzez części zewnętrzne, mała 
.zaś część przenika do warstw położonych 
głębiej, jak to widać z rys. 2a. Tą więc 

prawiał się po przerwaniu pracy przy na­
dajnik~ . 

W związku z temi faktami wykonano 
szereg doświadczeń z małemi ciepłokrwi­
stemi zwierzętami (myszy, szczury, świn­
ki morskie), które umieszczono w poh~ 
fal krótkich (pomiędzy okładkami kon­
densatora). Zauważono pojawianie się na­
Rtępujących objawów: szybsze bicie serca 
i oddychanie oraz przyśpieszoną przemia -

o-r~a.«. r-1~. nę materji. Mysz zaraz po umieszczeniu 

Rys. 2. 

metodą niemożliwe jest ogrzewanie czę­

sc1, znajdujących się głęboko w ciele, jak 
np. wątroby, nerek. Najsilniej ogrzewają 
się warstwy powierzchniowe, jak skóra 
i tkanka podskórna. 

jej pomiędzy okładkami kondensatora wy­
kazuje niepokój, jest ruchliwa, potem u­
spakaja się i wpada w stan senny. Usunię­
ta w tym momencie z pod wpływu fal wy·· 
kazuje stan zwiększonej wrażliwości, sil· 
nie reaguje na słabe dźwięki; stan ten u · 
stępuje po 10-20 minutach. Pozostawiona 
zaś nadal w polu kondensatora zdycha 
z objawami zesztywnienia wszystkich 

Od niedawna zaczęto stosować w me- mięśni. 
dycynie prądy o częstościach ponad 20.10° Stwierdzono również wpływ fal krót­
cykli, które odpowiadają falom elektrycz- kich na rozwój nasi,on i roślin, umieszczo­
nym krótkim i ultrakrótkim. Zastosowa- nych pomiędzy okładkami kondensatora 
nie tych fal do lecznictwa daje wiele ko- obwodu oscylacyjnego. 
rzyści w po,równaniu z poprzedniemi me- Rozpatrując te fakty z punktu widzenia 
todami i wysuwa wiele nowych możliwa - fizycznego, obserwujemy znamienne zja­
ści praktycznych w medycynie. w isk o: działanie pola fal elektrycznych 

Najpierw przytioczymy ogólne fakty do- wywołuje równolegle do objawów fizjolo­
-tyczące działania tych fal na organizmy ~ gicznych ogrzewanie się badanego orga"'. 
żywe. Podczas prac z krótkofalowemi na- <: nizmu. Zachodzi teraz pytanie, co jest 
<lajnikami bardzo dużej mocy zauważono '· procesem pierwotnym, a co wtórnym. 
u osób, znajdujących się wpobliżu, wystę- Systematyczne badania z tej dziedziny 
pawanie: podwyższenia ciepłoty, bólu były rozpoczęte prawie jednocześnie w 
głowy, ogólnego osłabienia, potrzeby dłuż- Niemczech i w Ameryce. W Niemczech 
szego snu, skłonności do depresji, pod.nie- położono specjalny nacisk na ich zasto­
cenia nerwowego, braku apetytu i t. p. sowanie w lecznictwie. Należy tu w pierw­
S c h 1 ie p h a k e pndaje, że umieszcza- szym rzędzie wymienić liczne badania, 
jąc rękę pomiędzy okładkami kondensa- prowadzone przez S c h 1 i e p h a k e go 
tora, znajdującego się w obwodzie oscy- w Jenie. 
lacyjnym krótkofalowego, nadajnika, od­
czuwamy najpierw ciepło, a potem nie­
znośny ból, pochodzący z tkanek głęboko 
położonych, przyczem skóra pokrywa się 
potem. H a a s e zaohserwował na sobie 
występowanie następujących objawów: 
przypływu krwi do głowy, nerwowego 
podniecenia, złego snu, braku apetytu. 
Objawy te ustępowały, stan ogólny po-

W przypadkach stosowania fal krót­
kich do zabiegów leczniczych, czy też ba­
dań biologicznych, umieszcza się dany ob­
jekt (część ciała pacjenta) pomiędzy o­
kładkami kondensatora, połączonego z 
nadajnikiem odpowiedniej mocy. W te_n 
sposób objekt badany, odgrywając rol~ 
dielektryka w polu elektrycznem, nie do­
tyka elektrod, jak to ma miejsce w dia-
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termji. Zabieg taki może więc być stoso­
wany poprzez ubranie, bandaże, a nawet 
i do otwartych ran. 

W lecznictwie stosuje się diatermję, u­
żywając fal o długościach rzędu 12, 15, 22 
i 30 metrów oraz terapję z falami ultra­
krótkiemi (o długościach od 3 do 8 me­
trów), dającemi praktycznie równomier­
ny rozkład energji wewnątrz ciała, pod­
danego zabiegowi. O ile chodzi o rozkład 
energji wewnątrz niejednorodnego dielek­
tryka, za jaki musi być uważany każdy 
organizm, decydującym czynnikiem jest 
pozorny opór pojemnościowy różnych je­
go części. Opór ten zależy od stałej die­
lektrycznej tkanek i od długości użytej 

fali. Wraz ze zmniejszeniem długości fali 
różnice pozornych oporów pojemnościo­
wych różnych części objektu w stosunku 
do dużego pozornego oporu pojemnościo­
wego warstwy powietrznej pomiędzy nim, 
a płytkami kondensatora, odgrywają co­
raz to mniejszą rolę. Wskutek tego już · w 
przypadku fali o długości 8 metrów i krót­
szych otrzymujemy praktycznie równo­
mierny rozkład energji wewnątrz konden­
satora, jak to je,st wskazane na rys. 2 b . 
Dla porównania 11.1a rys. 2 a pokazany jest 
rozkład linij sił pola elektrycznego w za­
biegu diatermicznym. 

Najbardziej charakterystyczną cechą 

działania zmiennego pola elektrycznego 
na objekt, poddany zabiegowi, jest pod­
niesienie się jego ciepłoty. Ciepło wywią­
zane powstaje w inny sposób, niż w prą­
dzie przewodzonym, i jego ilość nie może 
być wyliczona z wielkości oporu omowe·go 
i natężenia prądu. Zachodzące tu zjawiska 
są bardzo skomplikowane . . 

Wzrost temperatury w żywym organi­
zmie tłumaczy się częściowo fizycznem 
działaniem zmiennego pola, częściowo za§. 
przyspieszoną przemianą materji. Po­
twierdza to zaobserwowany fakt mniej­
szego wzrostu temperatury w świeżych 
zwłokach, niż u żywego zwierzęcia, znaj­
dującego się w identycznych warunkach 
doświadczalnych. Istnieje również hipote­
za bezpośredniego działania pola elek­
trycznego na ośrodki, regulujące tempe-

raturę. Doświadczenia, wykonane nad 
zwierzętami, wykazywały mniejszy wzrost 
temperatury, gdy głowa i szyja zwierzę­

cia znajdowały się poza kondensatorem. 
Większość autorów (głównie amerykań­

skich) uważa za przyczynę zmian, zacho­
dzących pod wpływem pola fal ultrakrót­
kich w żywym organizmie, powstające w 
nim ciepło. Odmienny punkt widzenia znaj ­
dujemy w pracach S c h 1 i e p h a k e g o, 
który przypuszcza istnienie specjalnego 
efektu biologicznego. Stwierdzenie do­
świadczalne tego efektu jest utrudnione, 
gdyż nie znamy dotychczas odpowiedniego 
wskaźnika, ponadto nie udało się dotych­
czas w doświadczeniach wyeliminować 

efektu cieplnego. W ostatnich czasach 
ustalono, iż nie można sprowadzać działa­
nia fal ultrakrótkich wyłącznie do efektu 
cieplnego. Na powierzchniach granicznych 
mogą zachodzić zjawiska fizykochemiczne. 

Z rozkładem energji we,wnątrz objektu, 
poddanego działaniu fal ultrakrótkich, 
wiąże się ich zdolność działania na głę­

biej położone części organizmu. Działanie 
to jest tego samego rzędu co i działanie 
na warstwy powierzchniowe (inaczej niż 

w diatermji). Np. wątroba, nerki mogą być 
równie silnie ogrzane jak i skóra. Jedna­
kowe ogrzanie w całej warstwie objektu. 
umieszczonego w kondensatorze, uzysku­
je się przez umieszczenie okładek konden­
satora w odległości kilku cm od jego po­
wierzchni. Zmniejszając tę odległość mo­
żemy w pewnym stopniu regulować dzia­
łanie fal ultrakTótkkh na części głębiej 

położone . W aż,ną bar dz-o· właściwością 
fal ultrakrótkich jest selektywność ich 
działania . Dla każdego organu, dla każde­

go rodzaju tkanki można tak dobrać dłu­

gość fali, aby działanie było najsilniejsze. 
Doniosłość tego efektu jest oczywista. 
Dobierając •odpowiednią długość fali, moż- _ 
na oddziaływać na pewne komórki czy 
grupy komórek silniej, niż na inne. Z do­
świadczeń, wykonanych przez S c h I i e­
p h a k e go wraz z O s t e r t a g i e m 
nad mózgiem królika, wynika, iż przy od­
powiednim doborze długości fali można 
zniszczyć pewien rodzaj komórek nerwo-
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wych, nie uszkadzając sąsiednich. Zjawi­
sko to daje się obserwować, stosując fale 
o długości 4 metrów lub krótsze. Dzięk i 

tym właściwościom fal ultrakrótkich uzy­
skujemy możność oddziaływania na różne 
organy w ciele ludzki em czy też zwierzę· 
cem, oraz możność badania ich skutecz­
ności. 

Zwróćmy jeszcze uwagę, iż z posiada­
nych obserwacyj zdaje się wynikać różne 
działanie fal ultrakrótkich w zależności 

od ich długości na ludzi różnego wzrostu , 
lub zależnie od tego czy ludzie ci siedzą. 

czy też stoją. N aogół ciało ludzkie wydaje 
się dostrajać w obszarze fal o długościach 
od 277,5 do 302,5 cm. W ten sposób z 
pewnem przybliżeniem można je w pew­
nych przypadkach rozpatrywać jako an· 
tenę obiorczą, umieszczoną w zmiennem 
polu elektromagnetycznem. 

Fale ultrakrótkie działają poza tern ha­
mująco na rozwój bakteryj, jak to wska­
zują doświadczenia, robione na zwłokach 
przez S c h 1 i e p h a k e g o i H a a s e­
.g o. I tu występuje zupełnie wyraźne se­
lektywne działanie tych fal. W przypad­
ku działania fal na bakterje, znajdujące 

się w żywym organizmie, należy mieć na 
uwadze, iż panują tu zupełnie odmienne 
warunki, wywołane przez krwiobieg i t. p. 
Należy się jednak spodziewać, że sprawa 
podłoża, na którem żyją bakterje, nie 
zmienia rodzaju działania fal, lecz co naj­
wyżej stopień jego natężenia. Sprawa ta 
wymaga bliższego wyjaśnienia. 

Co się tyczy zastosowań fal ultrakrót­
kich w medycynie praktycznej to czynione 
są obecnie próby stosowania ich we 
wszystkich tych przypadkach, co i zabie­
gów diatermicznych, a poza tern i w na­
stępujących schorzeniach: zapalenie sta­
wów, mięśni, nerwów, choroby żołądka, 
kiszek, pęcherzyka żółciowego, oraz na­
wet paraliżu postępującego. 

Z wyżej przytoczonych faktów widzimy, 
iż nasze wiadomości, dotyczące zmian, za„ 
chodzących pod wpływem fal ultrakrót­
kich w organizmach żyjących, są do tej 
pory dość chaotyczne. Dużo pozostaje je-

szcze do zrobienia. Przechodząc teraz do 
zdania sobie sprawy z mechanizmu od­
działywania badanych fal na "przewod­
nik" żywy, napotykamy cały szereg trud­
ności, a przytem daje się odczuwać i tu 
brak odpowiednio przeprowadzonych do­
świadczeń. 

Jedna z zasadniczych trudności wynika 
z niedokładnej znajomości elektrycznych 
własności żywej tkanki. Z punktu wid.ze• 
nia tych własności, tkankę traktować mo­
żemy bądź jako opór omowy z równo­
legle połączoną pojemnością (rys. 3a). 

Rys. 3. 

bądź jako opór (rys. 3b) połączony sze- . 
regiem z układem poprzednim. Opierając 
się na tych schematach, możnaby było 
tłumaczyć wzrost przenikliwości tkanek 
dla fal coraz to krótszych zmniejszaniem 
się pozornego oporu pojemnościowego 

tkanki. 
Nie jest również wyjaśnione, czy dzia­

łanie fal elektrycznych związane jest z 
powstającym wewnątrz tkanki prądem 
przewodnictwa czy też prądem przesu­
nięć. Większość autorów przychyla się do 
poglądu, iż należy brać pod uwagę oba 
rodzaje prądów. Uwz.ględnić jeszcze trze­
ba okoliczność, iż tkanki zazwyczaj nie 
są jednorodne i należy je rozpatrywać, 

jako dielektryk niedoskonały, składający 

się z warstw o różnych stałych dielek­
trycznych i różnem przewodnictwie i t. p. 
W pracach amerykańskich autorów oraz 
Sc h 1 ie p hak ego przyjmuje się, że 

w żywej substancji ośrodkiem przemian 
energji prądu elektrycznego na ciepło są 

ciecze, zawarte w tkankach, a więc elek­
trolity i koloidy. Wydaje się więc, iż od­
powiednio przeprowadzone badania nad 
roztworami mogłyby dać pewien materjał, 
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który mógłby służyć za podstawę do wy­
jaśnienia niektórych zjawisk. Prace takie 
są nieliczne. Wymienimy jedną z nich 
mianowte1e pracę P a t z o I d a, która 
wiąże się bezpośrednio z poruszonemi tu 
zagadnieniami. 

Autor ten badał ogrzewanie się elek­
trolitów, umies1zczonych w zmiennem polu 
elektrycznem dużej częstości (pomiędzy 

0001~ 

. . . 

lazł, że ta wartość przewodnictwa (k) wy­
raża się przybliżonym wzorem: 

€V 
K=-

2 
( e - stała dielektryczna, v - częstość) 

W,zór ten wskazuje, żę dla elektrolitu 
o określonem przewodnictwie można do­
brać taką długość fali, która wywoła jego 
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okładkami kondensatora}. Na rys. 4 przed­
stawiona jest zależność pomiędzy ogrza · 
niem się elektrolitu, a jego rozcieńcze­

niem; krzywe odpowiadają falom różnych 
długości. Możemy wysnuć z tych da­
nych następujące wnioski: 1} silne ogrza­
nie elektrolitów występuje nietylko w 
przypadku fal ultrakrótkich, lecz również 
i fal dłuższych; rozc1enczenie jednak 
musi być wówczas znacznie większe , 

2) decydującą rolę w ogrzewaniu odgry­
wa prąd przewodzony (co wynika z faktu 
że maxima ogrzania ró.inych elektrolitów 
odpowiadają temu samemu przewodni­
ctwu). Na rys. 5-ym przedstawiono zależ­
nosc wzrostu temperatury elektrolitu 
(K2 Cr2 O1 ) od jego prze.wodnictwa w przy­
padku fali o długości 80 metrów. Pewne; 
wartości przewodnictwa odpowiada bar­
dzo wyraźnie maximum. Pat z o 1 d znan 

Rys. 5. 

największe ogrzanie. Mając więc kilka 
warstw elektrolitów o różnych przewod­
nictwach, możemy przez odpowiedni do­
bór fali ,wywołać większe ogrzanie się jed'" 
nego z nich. Uwidocznione jest to na rys. 
6b, na którym największemu ogrzaniu 
podlega elektrolit wewnętrzny. Dla po­
równania, na rys. 6a pokazano spadek 
temperatury tych samych elektrolitów 
w przypadku użycia elektrod, zanurzo­
nych do zewnętrznego elektrolitu. Jak wi­
dzimy największe ogrzanie występuje­

wówczas w warstwie zewnętrznej (po­
dobnie jak przy dia term j i) . Z rozważań 
teoretycznych P a t z o 1 d a wynika, iż­

największe wydzielenie ciepła w elektro­
licie otrzymujemy, gdy stosunek natężeń 
prądu przewodzonego do prądu przesu­
nięć równa się 1 : 1. Przedstawiając elek­
trolit w postaci zastępczego układu elek-
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trycznego, złożonego z oporu omowego 
(R) i równolegle z nim połącz.onej pojem­
ności (C), warunek ten wyrazimy w po­
staci wzoru: 

1 
R =­

cw 

(R - w omach, C - w faradach) 

gdzie w=21tv. Te rozważania częściowo 
mogą nam tłumaczyć selektywne działa-

chwili nie może już ulegać żadnej wątpli­
wości. Możemy poza tern stwierdzić, iż to 
działanie potęguje się znacznie wraz ze 
zmniejszeniem się długości fali. Na pod­
stawie posiadanego materjału doświad­

czalnego nie możemy sobie jednak zdać 
sprawy z istoty samego zjawiska. Wiel e 
rzeczy jest tu jeszcze niejasnych i niezro­
zumiałych, których wyjaśnienie wymagać 

będzie usilnej pracy. Należałoby w tym 
celu przeprowadzić systematyczne bada­
nia w sensie spektroskopji fal elektrycz­
nych, analogicznie do tego co zrobiono dla 
światła. 

Fala elektryczna, przechodząc z jedne­
go ośrodka do innego zmienia swą dłu­

gość , częstość natomiast pozostaje bez 
:?:-i~ . : · ;,l zmiany. Jeśli oznaczymy przez A0 długość 

-1 [~/ ~- ~J ·:.} L fali w powietrzu (próżni) , a przez A w da-
.l , ···· 0 , -· I 

O ·-:·t:; ; .:'I •/ ·. eJA ,~ nym ośrodku, to stosunek 
·., ·,··, ·: h·,:-,~:~::-:.:, . ~:t~ 

' Ao= n 
Rys. 6. 

nie fal ultrakrótkich na różne tkanki, o 
czem była mowa wyżej. 

Co s ię tyczy aparatury do tych zabie­
gów to istnieją tu dwie możliwości : uży­

wania oscylatorów iskrowych, wytwarza­
jących drgania tłumione lub oscylatorów 
lampowych, dających drgania nietłumione . 

Pierwsze są może łatwiejsze w użyciu, 

lecz drugie da j ą czystsze warunki pracy, 
Początkowe stosowanie oscylatorów lam­
powych było utrudnione, gdyż były one 
zbyt słabe . Obecnie rozwój techniki budo­
wy nadajników krótkofalowych posunał 

się znacznie naprzód. W 1926 r. E s a u 
opracował nadajnik fali ·o długości rzędu 
1 do 5 metrów o mocy 0,75 kw. W labo­
boratorjum General Electric Company 
(Ameryka) zbudowano już nadajnik fali 
4-metrowej o mocy 2,5 do 10 kw, a dla 
fali 30 cm - 5 watów. Co się tyczy kon­
densatorów, to daje się im zależnie od po­
trzeby różne rozmiary i kształty. 

Istnienie wpływu fal krótkich i ultra -
krótkich na organizmy żyjące wynika z 
wyżej przytoczonych faktów i w danej 

).. 

jest spółczynnikiem załamania, charakte· 
rystycznym dla danego ośrodka. Jest on 
według teorji M a x w e 11 a związany ze 
stałą dielektryczną wzorem : 

Natężenie fali , przechodzącej przez pe­
wien ośrodek maleje w zależności od gru­
bości warstwy (d) i pewnego spółczynni­

ka absorpcji (k), charakterystycznego dla 
tego ośrodka. Oznaczając natęż~nie fa li 
padającej przez I0 , natężenie jej zaś po 
przejściu przez warstwę badaną przez I, 
możemy w najprostszym przypadku przy­
jąć następującą zależność : 

I = fo. e- kd 

( e - podstawa logarytmów naturalnych) 

Celem spektroskopji widma fal elek­
trycznych byłoby więc określenie spół­

czynników n, k oraz s dla różnych sub­
stancyj organicznych i różnych rodzajów 
tkanek. Wpływ fizjologiczny musi bowiem 
zależeć od tych wielkości, gdyż trudno 
jest przypuścić, ażeby mogło istnieć dzia-
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łanie fali tam, gdzie jej energja nie jes~ 
absorbowana. 

N a zakończenie nasuwa się pytanie , 
czy zastosowanie fal elektrycznych do ba-

dań czysto naukowych nie poz,woliłoby na 
rozwiązanie w fizjologji wielu ciekawych 
zagadnień, których rozwiązanie na innej 
drodze jest niemożliwe. 

STEFAN BAGIŃSKI. 

SPODOGRAFJA JAKO NOWA GAŁĄŻ HISTOLOGJI. 

Spodografja stanowi najmłodszą gałąź 

histologji, ściślej histochemji. Pod spodo­
grafją rozumiemy naukę, która obejmuje 
badanie złogów mineralnych, powstałych 
po spopielaniu tkanek w temperaturze, 
w której odbywa się rozkład i ulatnianie 
się składników organicznych. Pozostające 
sole mineralne, dokładnie odtwarzając 

strukturę nietylko narządu, lecz i poszcze­
gólnych komórek, stanowią t. z. s p o d o­
gr am, preparat histologiczny sui generis. 

Li es e gang (1910) i Herrera 
(1912) powinni być uznani za pionierów 
spodografji, oni pierwsi zastosowali meto­
dę spopielania do badań mineralnych 
składników tkankowych, lecz po za kilko­
ma badaniami, metoda ta nie uzyskała 

większego rozgłosu. 

Do badań histologjczmych na szeroką 

skalę zastosował spodografję P o 1 i c a r d 
(1923), który skonstruował nader prosty 
i wygodny a zarazem tani piecyk, czem 
udostępnił metodę szerokim warstwom 
badaczy. 

Szereg innych badaczy, szczególniej nie­
mieckich, wprowadził pewne ulepszenia 
techniczne, modyfikując i komplikując za­
równo samą metodę, jak i aparaturę; 

do takich należy zaliczyć T s c h o p a, 
S c h u 1 t z - B r a u n s a 1 H e n c k e 1 a, 
którzy przeważnie zajmowali się stroną 

teoretyczną. 

O ile piecyki polecane przez autoróv.., 
niemieckich są kosztowne i precyzyjne, 
pozwalając na spopielanie w atmosferze 
odpowiedniego gazu oraz na ścisłą regu­
lację temperatury, o tyle piecyk P o 1 i­
e a r d a, złożony z rury krzemowej o 
średnicy szkiełka przedmiotowego, oto-

czonej grzejnikiem metalowym, jest tam , 
łatwy do zainstalowania i obsługi, dając 

pod względem jakości równie dobre spo­
dogramy. Przegrzewanie piecyka może do­
prowadzić do zbytniego rozmiękczenia 

szkiełka, wyginania i ew. spojenia z pod­
łożem, na którem preparat wkłada się de 
piecyka, jednakże zapobiec temu stosun·­
kowo łatwo. 

Tkanki przeznaczone do spopielania 
powinny być odpowiednio przygotowane. 
Ideałem jest spopielanie ś1wieżych, nie­
utrwalonych tkanek, dzięki czemu unika -
my rozpuszczenia chociażby minimalnych 
ilości soli zawartych w tkankach. Techni­
ka sporządzania cienkich skrawków Z(: 

świeżych tkanek jest bardzo trudna, 
znacznym postępem w tym kierunku jest 
skonstruowany przez f. Le i t z a t. z. 
„Tielkiihlermesser", przyrząd ułatwiający 

sporządzanie cienkich skrawków na mt­
krotomie do zamrażania z nieutrwalonych 
tkanek. Przeważnie jednak posługujemy 
się tkankami utrwalonemi. Nie bez zna­
czenia jest wybór utrwalacza, jedynym 
pewnym utrwalaczem jest mocny alkohoL 
który praktycznie rzec biorąc nie rozpu­
szcza nieorganicznych soli w tkankach 
ustrojowych. 
Według H e n c k e 1 a, z występujących 

w ustroju soli: NaCl, Na2C03 , NaHCO::. 
KCl, K 2HP,u CaC03, Ca(HC03), Ca(PO_J, 
MgC03 , Mg3 (P04L w alkoholu rozpuszcza 
się tylko K 2HP04 , pozostałe sole można 
uważać za nierozpuszczalne. 

Stosując różne mieszaniny alkoholowe, 
możemy doprowadzić do unieruchomienia 
pewnych rodzaji soli, wskutek czego w 
spodogramach można z większą pewno-
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1. S;podogram glonu skrętnicy, preparat nieutrwalony: wyraźnie widać, szczególniej z prawej stro­
ny, ,obfite złogi w postaci białej zygzakowatej linji na miejscu chloroplastów. Pow. 20 X . 
2. Spodogram chrząstki szklistej, złogi z całą dokładnością ,odtwarz,ają budowę chrząstki. Obfi­
te zł.ogi z ,ochrzęstnej, istoty podstawowej i jąder komórkowych, które w postaci drobnych białych 
złogów (ziarenek) znajdują się w optycznie próżnych jamkach ,chrzęstnych. Pow. 60 X . 3. Spa.­
dogram tkanki tłuszczo,w;ej, widać wyraźne zło~i odtwarzające mineralny szkielet tkanki w po­
staci siateczki. Pow. 48 X . 4. Spodogram jajnik,a króliczki, złogi z całą dokładnością odtwarza­
ją budowę narządu, widać pęcherzyki Graafa w różnych ,okresach ,rozwoju. Pow. 25 X . 5. Spo­
dog,ram nerki; złogi dokładnie ,odtwarzają kłębuszki Mal,pi,ghiego oraz, zawiły układ kanalików 
nerkowych. Pow. 48 X . 6. Spo,dogram płuca, złogi odtwarzają wyraźni,e budo1wę oskrzela na <lole 
z lewej strony, naczynia krwiono,śnego (tętnica) w górze, oriaz pęcherzyków płucnych. Pow. 120 X . 

ścią wykryć jeden określony katjon. Od-: 
powiednie prace prowadzone są na szero­
ką skalę w Uniwersytecie Wileńskim 

(Zakł. Histologji). 
Po utrwaleniu i zatopieniu w parafinę, 

skrawki, przeważnie 1 O mikron owe rza­
dziej cieńsze (patrz niżej), są przyklejone 
alkoholem do zwykłych s,zkiełek przed­
miotowych, pierwszeństwo należy oddać 

szkiełkom z trudnotopliwego szkła. Im 
cieńsze skrawki, tern szybciej ulatniają 

się składniki organiczne, przeciętnie wy­
starcza 10-12 minut do całkowitego spo­
pielenia 10 mikr. skrawka. Podczas spo­
pielania następuje znaczne kurczenie się 

skrawków, szczególniej zawierających du­
żo tkanki łącznej. 

Do pewnego stopnia, za radą P o 1 i­
e a r d a, można zapobiec temu, gotując 

skrawki w ciągu kilku minut w alkoholu, 
lub też posługując się cienkiemi 2-u mi­
kronowemi skrawkami, koniecznemi do 
badań cytologicznych (Kr uszy ń ski); 
również duże znaczenie ma dobrze ogrza­
ny piecyk. 
Największą wadą sp odo gramów jest ich 

nietrwałość, zasadniczo są to preparaty 
nie znoszące transportu, gdyż złogi scl 
zbyt luźno spojone ze szkiełkiem. P o 1 i­
e ar d zabezpiecza je ramką z brystolu 
i szkiełkiem pokrywkowem, parafinując 

po brzegach, inni kolodjonują (T s c h o p, 
B ag iński) lub pokrywają złogi fenolem 
(T s chop). Podkreślić trzeba, że ko~ 
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lodjonowanie i fenol zmme1szają wyrazi­
stość spodogramu. Preparaty ogląda się w 
świetle padającem w .21wykłym mikrosko­
pie, w opakiluminatorze lub wreszcie w 
"Ultropak" Le i t z a, który przy odpo­
wiedniej kombinacji optyki pozwala na 
oglądanie spodogramów w powiększeniu 

900-kiotnem. Tak silne powiększenie u:. 
możliwia dokładne poznanie mineralnej 
struktury komórki oraz jej składników. 

Załączone mikrofotografje dają pojęcie 

o wyglądzie spodogramów w II Ultropaku". 
Preparat przedstawia się jako układ 

śnieżno-białych linij, w zupełności odtw~­
rzający strukturę danego narnądu. ~ iałe 
złogi stanowią mieszaninę soli wapnia, ma­
gnezu, krzemu a częściowo zapewne so­
du i potasu, natomiast złogi żelaza rwy·· 
raźnie odznaczają się swą piękną purpu­
rową barwą. Rozpoznanie narządu lub 
tkanki nie nastręcza żadnych trudności. 

Od kilku lat usiłowania nasze idą w kie­
runku wykrycia pos.21czególnych katjonów 
w sp odo gramie, obecnie możemy wy kry- . 
wać wapń, sód i krzem. Technika polega 
na zastosowaniu odpowiednio dobranego 
utrwalacza oraz na działaniu na spodo-

KRONIKA 

JAD KOBRY W LECZNICTWIE. 

W ostatnich czasach we Francji i w Ame,rycc 
wykonano kilka prac podnoszących zastosowan:e 
jadu rwężowego (kobry) w leczeniu bólów rako­
wych, neuralgicznych jak również i ktrwawień. 

Jak wykazały badania, - jad wężów jest te 
wydzielina zawierająca liczne ciała, głównie natury 
białkowej, pomiędzy któiremi najobficiej znajduje 
się t. vw. neurotoksyna o swoist-em działaniu na 
układ nerwowy. 

Wedłwg prac De ,l ,ezenne'a, L ,edebt:i 
i Fo ur n eau jad kobry ·zawiera zaczyn diasta­
zę, która głównie działa na fosfatydy (lecytyna) 
i ciała nukleinowe, powodując wyt,warzanie s~ę dał 
hemolitycznych. W małych ilościach hemolizyny te 
dział.ają drażniąco na komóirki różnych narządów, 

w ilościach zaś dużych rozpuszczają komórki. Jad 
kobry stykając się z komórkami rakowatemi po­
woduje wytwarzanie się ciał hemolitycznych ko­
szt.em jąder komórkowych, które to dała wywi@-

gram odczynnikami, które dają charakte­
rystyczne kryształy lub zabarwienie. 

Co norwega wniosła spodografja do hi­
stologji? 

Dotychczasowe pojęcia nasze o che­
micznym składzie tkanek oparte były na 
badaniach makroskopowych, które wy­
krywają globalną ilość soli mineralnych, 
nie dając pojęcia o lokalizacji ich w tych 
lub innych składnikach tkanek lub ko­
mórki. Spodografja zaś, unieruchamiając 

sole w tkankach i n s i t u, z wielką do­
kładnością odtwarza mineralny szkielet 
bad~nego preparatu. Dzięki temu stwier­
dzone zostało, że pewne tkanki są obficie 
wyposażone w wapń, w innych stosunko­
wo obficie występuje krzem lub sód, 
wreszcie w komórkach wykryto obecność 
wapnia w jądrach, innych soli w proto­
plazmie, słowem głębiej zaczęto wnikać w 
strukturę chemiczną komórki i tkanki, 
a równolegle z tern dokładniej poznawać 
chemizm oraz fizjologję tkanek. Na razie 
zdobycze są niewielkie, lecz spodografja, 
jako nauka bardzo jeszcze młoda, pozwa­
la spodziewać się wielu ciekawych odkryć 
w przyszłości. 

N A U K O W A. 

rają szkodliwy wpłyiw również na komórki nowo­
tworowe. 

Opie,rając się na własnościach toksykologicL­
nych tego jadu, a także na przypadkowych spo­
strzeżeniach dodat-niego wpływu leczniczego tegc. 
samego jadu w pewnych cierpi-en:iach, Ca 1 met te 
i rwspółpracownicy jeg,o postanowii,li ·wypróbować 

działanie jadu kobry na nowotworach zwierzę­

cych. 
' Doświadczenia swoj,e wykonali na myszach no · 

wotworcwych (,rak g-ruczoł01Wy) zastrzykując im po 
0,1 cm3 roztworu fizjologicznego, zawierająceg ;; 

1/1.000 mgr ja,du. Okazało się, że zastr.zyknięcia 

wprost do guza powodowały ro·zpuszczani-e komó­
rek rakowatych lub też całkowit-e rwessanie się gu­
za w przeciągu 15-20 dni; zastrzyknięcia wyko­
nyiwane nie w mi,ejscu guza, lecz w jakiemkolwiek 
innem, dawały wyniki uj,emne. W drugiej serji do­
świa,dczeń badano, czy jad kobry ,posiada zdolność 
uodporniania. 

W tym celu pewrna liczba myszy otrzymała za-
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pobiegawczo jedną dawkę ja,du, połowie z pośród 
nich zaszczepiono nowotwór, ,reszrta służyła do 
kontroli (myszy nieszczepione). 

W wyniku wiszystkiie myiszy sZ1Czepione nowotwo­
rem padły, z czego wynika, że jad kobry .nie po­
siada żadnego ,działania zapobiegawczego na roz­
wój nowotworu. Również i bezpośrednie działanie 

jadu rozcieńczonego na nowotwór (zanurzenie guza 
na 5 min. do ,roztworu soli fizjologicznej zawie­
rającego ,w 1 cm3 - 1/ 1.000 mgr jadu kobry, 
nie wpływało ujemnie na jego zdolno•ŚĆ przeszc.te­
pialną. Na zasadzie powyższych wyników przypu­
szcza Ca 1 met te, że przy obecnem chirurgicz­
nem i ,radowem lecz.eniu nowod;worów stosowanie 
jadu kobry może oddać cenne usługi, jako środek 
pomocniczy. 

Próby lecz.enia .raków ludzkich powyższym ja­
dem podjęl1 M ,o n a e 1 esse r (Ameryka) i Ta­
g u et (Francja). W klinice G ,o ,s set a Ta­
g u et leczył 115 cho,rych z .najrozmait,s-zem umiej­
scowieniem guzów, nie nadających ,się do zabiegu 
chirurgicznego lub leczonych bez wyniku metodami 
fizykalnemi. 

W wyniku leczenia nowotworów ludzkich jad.en~ 
kobry otrzymM10: 1) znaczne zmniejszenie się bó­
lów (znieczulenie); jedno zastrzyknięcie jadu wy­
starcza do usunięcia bólów na przeciąg 8-10 dni ; 
2) czasami zatrzymani,e tSię iro.ziwoju guz.a na s-ze­
reg miesięcy, a w niektórych przypadkach nawet 
3) wessanie się guza i zbliZIIlowacenie ,chor,ego miej. 
sca i 4) polepsz,enie się stanu ogólnego (kacheks j ::t 
rakowa występuje późno). 

Do tej pory, naogół biorąc, w chorobie dalekc 
posuniętej wyniki są mierne lub żadne. Po za przy­
padkami dodatniemi jest sporo chorych, u któ­
rych leC"ze.nie jadem nie miało żadnego wpływu. 

Stosuje się 2 metody dawkowania jadu. Pie,rwsza 
metoda wprowadza dawki jadu bardzo małe i stop­
aiowo zwiększają.ce się w j,ednostkach mysich, 
t. zn. najmniejsza ii.lość jadu zabijająca mysz wagi 
25 gr w przecią,gu 5-7 godzin. 

Druga metoda stosuje odrazu dawki znacznie 
silniejsze w jednostkach wagowych. 

W jednej i drugiej metodzie zastrzyknięcia pod-
skórne są niebofosne. S. D. 

WPŁYW TEMPERATURY I WILGOTNOśCI NA 
ŻYCIE DROBNOUSTROJóW W GLEBIE 

Oba wskazane w tytule czynniki wpływają bar­
dzo znacznie na rozwój mikroo-rganizmów gleby. 
Z pracy F e h ,e r a (At'ch. Mikirobio,l. 4. 1933) do­
wiadujemy się, że optimum temperatury dla licz­
nych bakte·ryj i grzybków glebowych leży koło 2511

• 

Dla baMeryj nihryfikujących i ,deniltryfikujących 

optimum jest .nieco iwyższ.e i zo1sitało ok-reślone w 
granicach 25 - 35°, optimtllffi bakteryj wiążących 

azot jest stosunkowo bardzo wysokie, bo sięga 

35-45°. Ponieiważ ·rozpad. suhsif.ancyj o.rga.niczn-yich 
w glebie .zachodzi llla,jlle,piej w granicy tych tem­
peirait.ur, autor wyz,n,ac.za dla bakteryj celul,ozo­
wy.ch optima w tych samych gran~cach. JeśH tem­
peratura gileby, jako czynnik ,ro,z,wojowy mikroflo­
ry ii mikro-faU1I1y 1sfoi na pie-rwszem miejscu, to na 
drugiem niewątpliwiie -należy p-0stawić jej wilgot­
ność. Od kombinacji cbu tych czynników za-leży 

praw~dłowy rnzwój mik-roprganizmów gl,ebowych 1 

oczyrw!lsc,1,e związany z tern przebieg wszystkid: 
procesów biol,ogi-czn.yich, mających tak ważne zna­
czenie w gcspoda:rsctrwie rolnem ,i leśnem. Badania 
autora wskazU!ją, że wilgotność gleby ma decydu­
jąiey wpływ na ,roziwój g.rzybków glebowyich, mniej­
,sze zna,czenie ma ,dla ba!kiteryj, które za·równo na 
nadmiar 'Wlody jak na j,ej brak ISą bardziej oc¼:>o~­
.ne. ZreszJtą odporn•ość zarodnilkóiw bakteryjnych 
jest ta,kże znaczniej 1sza, in.iż !Zarodników grzybo­
wy-eh, które giną rw t,emperaforz.e 75-100°, jpo•d­
czas gdy zarodniki bakteryjne znoszą doskonale 
.znc1JCzni,e wyższe teIDU)eratury. Podobnie zairod.niki 
hatk!le-ryjne odporni,ejsze są na n~skie tempera,'tury. 
W 21wiązku z temperaturą i wilgoitnośoią na roz,wói 
mikiroo,rga.nfarnów glebo1Wych iw;pływa jej zak;wasze­
ni,e i -skła,d mineralny, który pozw:ala się -regulować, 
jak wiadomo w gospodarce, środkami sztucznemi 
przez dobóir o-dpo:wiednich na1W01zów. W warun­
ka,ch naturalnych zależność rnziWoju mikroorga­
nizmów od temperarl:ury, wilgotności i pH gleby 
daje się ująć z matema1tyczną pra,widłowością i wy­
kreśhć w postaci krzywych parabolicznych 3 i 4 
, topnia. M. CH. 

O HYPERPASORZYTACH PlERWOTNIAKóW. 

Wszystkie znane rośliny i ziwierzęta mogą mie.-S 
pasorzyty. Wyjątku nie stanowią nawet -te ustroje, 
które same z kolei ipasorzytują na ciele wyżej uor­
ganizowanych ,gospodarzy. Znane są przypadki 3, 
a nawet 4-'Stopniowego paisorzytnictwa. Zjawisko 
to ,obejmuje i pierwotniaki, w których ciele znajdo­
wane były bakterj,e, grzybki, pierwotniaki i robaki. 
Najczęściej do.stają się one ,wewnątrz ciała z po­
karmem, możliwe j,e'st jednak i przeinikanie przez 
powierzchnię, gdyż spotykane były u odmian nie 
posiada.jących otworu ustnego (np. Opalina rana­
rum}. Choroby zakaźne pierwotniaków wywołane 
przez ziarenkowce obserwowane były przez N a­
g 1 e ·r a i Z as u c h i n a. O wiele częstisz.e sit 
zakażenia spowodowane prz.ez grzybki, które roz -
mnażają iSię w protoplazmie lub jądrz.e. Spotykane 
były one u pierw~tniaków .pais·orzytujących w prze­
wodzie poka·rmowym ludzi, (Entamoeba histolytica, 
Jodoamoeba Biitschlii) -i zwi,erząt (Entamoeba­
pitheci i w. in.). Występują w postaci tworów ku­
listych często zgrupowanych ,po kilka, .przypomin: ~ 
jących sporangje, lee.z pozbawionych otoczki. Roz­
mnażając tSię doprowadzają stopniowo do rozpadu-
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protoplazmy lub jądra. Większość autorów zalicza 
ie do g,rzybków z rodzaju Sphaerita. 

Analogiczne postacie spotykane były również u 
w1c10wców (Trichomonas muris) wymoczków 
Nyctotherus ovalis. 

Pasorzytami pierwotniaków mo,gą być z kolei 
drobniejsze ,pie,rwotniaki opisane u szeregu gatun­
ków przez D of I e li n a, L ut z a i Sp 1 e n d o r e. 
Na specjalną uwagę zasługuje obecność u gospoda­
rza pierwotniaka wielokomórkowych posorzytów. 
tak np. w ciele wymoczka Pycnothrix monocystoi­
d es znajdowane były .nicienie. 

Z faktem paso,rzytnidwa u pierwotniakó,w na­
leży .się liczyć w badaniach nad fazami rnzwojo­
wemi, gdyż mogą one być ,przyczyną zupełniE: 

błędnej interpr-etacj~ spostrzeganych obrazów. 
(Wiestnik Mikrobioł. i Epidemioł., t. XII, z. 3, 

.1933 r.). Z. B. 

O ZA W ARTOśCI CYNKU W LiśCIACH 
ZIELONYCH I ODBARWIONYCH. 

Ilość cynrku w liściach, według badań B e r­
t rand a i A n dr ei cze w oj, jest proporcjo­
nalna do zawartości ,w nich chlorofilu. Nie za,leży 

ona od gatunku ro,śli.n; tak np. liście warstwy ze­
wnętrznej główek kapusty, lub niektórych odmian 
sałaty, są 2-3 razy uboższe w cynk, iniż ciemniej­
sze zaziwyczaj liście w-ewnętrzne. Przy porównaniu 
różnych gatunków roślin o liściach jasnych (en­
dywja) i ciemnych (szpinak, ,czosnek) stosunek ten 
może dochodz•ić do 1 : 10. Rola cynku w powsta­
waniu chlorofilu jest dotąd niewyjaśniona. Zja,wi­
sko to winno być hrane pod uwagę w zagadnieniac11 

racjona,lnego żywienia. 

Annales de l'Inst. Pasteur t. 52 N. 3 1934) 

Z. B. 

GRUZJA OJCZYZNĄ T~ZECH NOWYCH 
GATUNKóW PSZENICY. 

Od cz•asu ukazania .się rw r.· 1921 moinumenitalnej 
monog,rafji psz2nic Perci va 1 a zawierającej 

opiis 13-tu gatuinków bota-ni1cz.nych IPS,zeni,cy - Tri­
ticum, Uczba Zinanych gatunków ip01większyła się 

o trzy no1we. J ,e•st rzeczą ciek•awą, że ojczyzną 

wszy;s,bki1ch tych trzech ga'lt.11nkórw są kraje zakau­
kaskie, a głó,wnie Gruzja. 

P,ierwszy z ,tych gaturuk6w: Triticum persicum 
Vav. ozyli t. z,w. ,,,czarna pszenica perska" opisany 
został wp.raiwdz,i•e już w r. 1918 przez W a w i ł o­
w a, a 1le je,dynie na podistawie materjału pocho·dzą­

ce,go z og,rodóiw bo1tanicznych, gdyż pierwotnego 
pochodzenia tej psz,enicy ,przez .długi ,czas ni,e .zna­
no. Pe r ,ci v a 1 1z.alic1zył 1ją zresztą do T. dicocn 
cum, jako jedną z odmian. Dop,iero, w r. 1922 ro­
sy:jlski botanik Ż u k o w s k i j ,o-dnala:zł ipie.rwotny 

rejon uprawy tej pszenicy w Gruzji, gdzie jej upn­
wa jest od dawien ·dawna bardzo rozpo,wszechnio­
na. Później zn.aleziono ją także rw A:rmenij,i. Ga­
tunek te-n .należy do grlljpy pszeni1c o 28 chromo·zo­
mach, a1le budową kłosa pnz)'ipomina ipod wielu 
względami T. vu[gare. Jedną z · jego charaktery­
stycznych cech są długie wyrost1k,i ościste na ple­
wach, długo,ścią równe niemal ościom plewek dol ­
nych. Jest to cecha •spotykana poza tern jedy.rie 
u niektórych ·rzadkich odmian T. vulgare i con-:­
pactum. 

Drugi gatunek: Triticum Timopheevi Zhuk od­
krył :rów;nież Żuk owski j w Grnzji, IW r. 1923 
uważa,jąc go poc·ząbkowo za odmianę dzńkiej T. di­
coccoid es. W r. 1928 wydziel,ił tę formę, jako osob­
ny gatunek Jest to pszenica rosnąca bądź to dzi­
ko·, na terenach nieuprawionych, bą,dź też, jako 
chwast, domiestzka do ps-ze.nicy uprarwnej (główni{? 

T. monococcum}. Budową kłosa ,przy;pomina nieco 
pszenicę samopszą (T. monococcum), odZillacza się 

jednak kłosem :krótkim, silnie zbitym, inną budową 
plew, a jej somatyczna liczba chromozomów wy­
nosi 28. Jak ,dotąd, jej stano,wisko rw filogenetycz­
nym systemie .pszenic pr.zedsita·wia się :niejaisno. Jak 
wy;nika bowiem ,z badań genetycznych C h i n c z u­
k a i Deka ,preJewicz.a nie jest ona spo· 
krerwniona ze znanemi dotychczas ,pszenicami gru­
py 28-chromozomowej (T. durum, turgidum, dicoc­
cum, polonicum etc.), a p,rzy,najmni,ej pokrewień ­

stwo to jest bardzo. dalekie. Podczas, gdy między­
ga1tunkoiwe mieszańce znanych do· tej pory pszenic 
o 28 ,chromozomach odz1I1aczają się, jak wiadomo, 
norrna1ną płodnością, to· T. Timopheevi, kr,zyżo,wa­

na z T. persicum, T. durum, T. dicoccum, T. d ,­
coccoides, T. pofonicum i T. turgidum dawał: 
mieszańce bardzo słabo płodne. Przeciętna liczba 
.ziam w kłosku wynosiła np. u T. Timopheevi 1,8, 
u T. dicoccum 1,7, natomiast u mie,szańcó,w mię­

dzyigatunllwwy:ch T. Timopheevi Hość ta do·chodzHa 
conajiwyże1j do 0,1, płodność była zatem bardw 
słaha śiwiadcząca o odręhnem stanowisku sys-tema 
.tyoz1nem -tego nc,wego gatunku. 

Ostatnio opisany został z Gruzji, przez D e ,k a­
p -r e 1 e w i c 'Z a M e n a b d e, praco,wniików 
Ogrodu Botanicz.nego w TyfLisie, t.-rzeci nieZinany 
dotąd gatunek ,psz~m'icy: Trźticum macha Dekapr. 
et Menadbe. Jest ito pszenica typu orkiszu, o kło­
~ie łamliiwym, ,zbliżona morfologicznie do T. spel­
ia, różni s•ię jednak o,d ziwy:kłego orkiszu znacznie 
więks:zą zbito1ścią kłosa oraz kształt-em plew, któ­
·re są ·z.resztą dosyć zmienne i u różnych od.mian 
rozmaicie wyks,ztałcone, od łopatowa1tych :i rtępr 

ucięty;ch, jak u T. spelta ,do wydłużOJ1ych, lanceto­
watych. Gatunek :t.en jest wybitni,e polimorficzny, 
występuje w -wi,elu odmiana/eh różniąicych się mię­

dzy sobą długośc1ą i zbitoś.cią kłosa, kształtem. 

bariwą i orrns•zeniem 1Ple1W, długofoią ości i t. p. 

Podczas gdy uprawa 1pszenic o ziarnie nagiem 
rozipoiwszechniona jesit na całym obs,zarze Gruzji: 
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główna częsc terenów obsianych ,pszenicami o 
ziarn<ie okrytem skupiona j es,t na obszarze górzy­
stym, itrudno dostępnym, położonym pomiędzy do­
linami rzek Rion i Dżoois DżaLi i siięga do wyso­
kości 1000 m n. p. m. Ludność miej,s•cowa rrozróż­
nia tam dwie „odmiany" tych ps·zenric: 1) ,,Zandu­
.ri'\ odmianę będącą mies1zaniną (;populacją) kilku 
form pszenicy sarnopszej T. monococcum i póMzi­
ki,e,j T. Timopheevi, ora.z 2) ,,Ma1cha", t. j. miesrza­
ninę różnych form Triticum macha, ni,ekiedy z do­
datkiem psz,enicy pła,skur\ki (T. dicoccum). Zasie­
wy odmiany „Macha" są oibecni,e !Ilielicz.ne i zaj • 
mują, według ,pobieżnej oceny dokonanej prz,ez 
wymienionych powyŻrej badaczy, łącznie zaledwie 
około 50 ha po1wi,erzrehni, na całym zba,danym ob­
sza,rze. Pomimo tak sz,czupłego zasięgu występuj e 

tu rnadziwyczajne bogactwo różnorodnych tyipó ·N 
morfoloigrilcznych T. macha. 

Triticum macha należy ,do grnpy pszenic o, 42 
chromozomareh i jest .najwidoczniej Misiko spokrew­
nione z T. spelta. Odkrycie ił:,eg.o nowego gatunku 
endemicznego dla krajów kau.kaskkh przyczyn, 
się, być mo•że, do zmiany doty,chre,za,sowy,ch zapa­
trywań na pochodzerui,e o,Iiki1Szu, k1tóry uważa.ny był 
doitc\!d za ,gatunek wyłącZinie eurnp,ej,ski, powsfały 

stosunko,wo późno już ,na terenie Europy. Obecnie 
trzeba wziąć również pod uwagę możliwość po­
chodzenia T. spelta od T. macho., a w tym przypad­
ku orkisz, tak jak w1szysrt:be inne gatunki 42-chro­
mozomoiwych ps,zenic, byłby pochodz,enia azjatyc­
k<iego. 

K. M . 

W SPRAWIE T. ZW. CZYNNIKA CZASU. 

Niejednokrotnie w lite·raturze biologicz.nej spot­
kać można wska·zówki, że zjaw,iska życiowe mają 
swój mniej lub więcej ustalony prz.ebieg w czasie, 
swoją ,charakte1rystyc.z,ną rytmikę, niezależną od 
działających na organizm czynnik6w z.ewnętrznyLh. 

Tak np. W o ·odr uff wykazuje, iż okreso,we zja­
wisko reor'ganizacji jądrowej wymoczków · ( endo­
mixis) występuje w określonych odstępach czasu, 
niezależnie od ,rodzaju pokarmu, temperatury, wieL 
kości ,naczynia hodowlane1go, światła -i t. d., a na­
wet niezależnie od liczby pokoleń, przebytych pod­
czas przerwy między .okresami. U ,1 r ich docho­
dzi do wniosku, JZ ·s·zybkość, z jaką tr.esowane 
szczury uczą się rozwiązyiwania pewnych zadań, 

zależy nie od Uczby wykona.ny.eh prób, lecz od cz'l­
su t-rwania tresury. Fakt ten rpot1wierdza p. Ra z­
w i ł o w 5 k a w przypadku tresury żarb. W ogóle 
zagadnienie rytmów życiowych, wrod,zonych i n a­
bytych, oraz :wpływu na nie warunków zewnętrz­

nych, należy do ba,ridzo trudnych i spornych. Cie­
kawy przyczynek do poznania tego zagadnienia 
znajdujemy ,w pracach Gra he n s ber g ,e r a 
(Zeitschr. f.vergl. Physiologie, t. 20, 1933, str. 1 
i t. 20, 1934, str. 380). 

Autor ten eksperymentował z mrówkami kilku 
gatunków, termitami :i pszczołami. W wstępnych 

próbach orjentacyjnych, w odległości 3 metirów od 
mrowiska umieszczał on na ziemi szybkę szklaną, 
powleczoną warstwą miodu. Szybkę kładziono na 
przeciąg pół ,godziny, za,wsze o tej samej porze 
dnia. Już następne,go dnia o krytycznej godzinit>­
moż-na było zauważyć wyraźne skupienie mrówek 
w miejscu ka,rmi,en.ia, choć pokarm tym razem był 
nieobecny, co trwało okol.o godziny. J-eśli ka·rmić 

mrówki regularnie ,przez 5 dni, ofrzymuje się ol­
brzymie skupienia. Mrówki więc z ła tiwością uczą 

się rytmu 24-godz·innego. 
W następnych próbach, wykonanych na mrów­

kach w sztuc~nem gni,eź,dz.ie, auto·r bez trudu osiąg. 
nął tresurę na dowolną godzinę dnia. Równie łatwe 
udało mu ,się ustalić rytm ,wielokrotny, t. zn. mró1w_ 
ki uczyły s,ię przychodzić po pokarm kilka ravf 
dzi-enn.ie, do 5 razy, ·z przerwami •około półtorej 

godz,iny. Dalej doskonale udała się tresur.a- na sze­
reg innych rytmów, np. 26, 27, 23, 5 .i 3-godzi11me. 
W przypa,dku ,rytmu 5-godzinnego otrzymano pięh.­
ne skupienia mrówek o kirytycznej porze dnia, obok 
zupełnego zaniku normalrnego rytmu 24-godzinne­
go. Rytm 48-godzinny wydaj-e się trudny do osiąg­
nięcia, gdyż jest współmierny z normalnym rytmem 
dobowym. Nie mniej otrzymano i w tym przypadku 
wynik •dodatni, a przytem nowonabyty rytm został 
zachowany, w nieobecno·ści pokarmu, w ciągu ó 
dni. Wreszcie moŻrliwa oka,zała się tr,esura na dwa 
rytmy jednocześnri-e. Naznaczone i zarejestrowane 
mrówki przybywały ,do ź.ródła pokarmu np. w od­
stępa•ch 22 i 24 godzin. Zaznaczyć wypada, ż,e w 
porównaniu z pszczołami, mró,wki stanowią mni-e i 
wdzięczny materjał doświadczalny, bowiem nie skłc • 
dają przyniesionych zapasów do komórek i w razie 
ciągłego karmienia wkrótce zostają przesycone. 
Ponadto no,rmalne życi.e pszczoły jest rytmiczne, 
gdyż związane j.est z otwieraniem ,sę kiwiatów, któ­
re . zachodzi o określonych porach ·dnia, a zatem 
możnaby s,ię spod·zi,eiwać większej ,pLastycznośc =1 

pszczoły w porównaniu z mrówką. W ·rzeczywisto­
ści jest inacze,j. 

Zachodzi pytanie, jaki jest mechanizm zapa­
miętywania rytmów? Jako jedną z możli,wości, na­
leży wysunąć ,istnienie jakiegoś rytmkznego czyn­
nika zewnętrzne,go. Dałoby się to pomyśleć w przy­
pa,dku zwykłego ryrtmu dobowego, j-ednak wobec 
łatwości osiągnięcia tresury na każdy rytm lub kom­
binację rytmów, możHwość ta upada. Zat,em, mrów­
ki muszą zapamiętywać przebieg w cmsie swoich. 
procesów wewnętrznych. 

Szereg doświadczeń wyjaśnia tę sprawę. P0 
ustaleniu rytmu 24-godzinnego, mrówki w sztuc.l­
nem gnieździe poddano narkozie eterowej lub chlo­
roformowej w ciągu około 5 godzin. Po przrem~­
nięciu narkozy, mrówki stawiły się do pokarrmu 
o prawidłowej porze, czyli „wUczyły" narkozę w 
czas trwania przerwy poka·rmowej. Ponieważ ob:e 
wymienione substancje oddziaływują prawie wy~ 
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łączni,e na oś.rodkowy układ nerwowy, wnosi autor, 
że zapamiętywanie rytmó,w nie j,est sprawą ośrod ­

ków nerwowych. 
W daliszych doświadczeniach karmiono mrówk: 

jodthyreoglobuliną w ,rozcieńczeniu 0,05 %. Mrów­
ki, wytresowane na ·rytm 24-godzinny, sta,wiły s i ę 

do pokarmu po 20 godzinach ,od ostatniego kar­
mienia, czyli przybyły o 4 godziny za wc·z,eśnie. 

Jak wiadomo, jodthyreoglobulina wybitnie przy­
śpiesza procesy prz,emiany mateTji i to właśnie mu­
siało wpłynąć na ,skTócenie okresu. 

W innej próbie zastosowano karmienie chininą, 

w postaci euchininy, jako mniej gorzkiej, w roz­
cieńczeniu 0,084%. Tym razem otrzymano •opóź­

nieni,e przybycia mró,wek, wynoszące ,około 3½ go­
dzin. Chinina zwalnia procesy przemiany maforj i 
i w związku z tern nastąpiło opóźnienie. 

W•reszcie analogiczne wyniki uzyskano po Z'l­

stosoiwaniu różnych temperatur. W stałej tempe­
raturz.e 31° wytresowano mrówki na Tytm 24-go­
dzinny. Gdy następnie przeniesiono je do tempe­
ratury 19°, wystąpiło opóźnienie w przybyciu mró­
wek o 4 do 4½ godzin. Jeśli odwrotnie, tres,ować 

mrówki w temperaturze 20--21°, potem zaś prze­
nieść j,e ,do 30°, otrzymuje się przedwczesne ich 
przybycie o około 8 godzin. 

Z faktów tych Gr ab ,ens ber g e ·r wysnuwa 
w.niosek, iż mrówk,i odczytują czas z szybkośc i 

procesów przemiany materji. 
Analogiczny był wpływ jodthyreoglobuliny i chi­

niny na rytmikę pszczół. 
Wynikałoby z tych badań, iż dla mrówek, po­

dobnie jak ,dla lud'Zi, czas istni,eje o tyle tylko, 0 

ile coś ,się w nim dzieje, zat,em „czynnik czasu" 
byłby w istocie ·raczej czasem działania czynnika, 
w tym przypadku procesów przemiany ustrojowej . 

jd. 

RELIKTOWA RASA SIELAWY Z JEZIORA 
BREITER LUCIN W MEKLEMBUGJI. 

W jednej z ,ostatnich swych prac opis ał Th ie­
n ,em a n n (Z·s. f. Moirpho.1'. Oekol. d. Tie·re (27, 
1933) ,nową r,asę sielawy, Coregonus albula luci­
neinsis, ,odróżniającą sJę prócz rSwoii&tych cech 
morfologicznych małe.mi wymiiarami, głębmowym 
trybem życia ~ sposobem odżywiiiania s.ię. W prze­
ciw.ieństwiie clio :zwykłej si,elawy, będą,cej rybą i:y­
p,owo planktolilio.żern.ą, opis1ana ras,a żywi ,się ma­
hofauną denną, głównii1e Mysis relicta, i w ,okre­
sie letnim przebywa wyłącznie w hy1polimnio1ni~. 

Autoir zastanaw:ia się nad pytaniem, czy od­
miana ta jest wtómie ,skarlałą ra,są, ·s.iielawy, czy 
i:eż mo,że ,odwrotnie jest i 10 fOTma pierwotna, re­
liktowa. Jaklrolwek mat,erjał odnośny jest do,ść 

ubogi, niiem:n:iej pe'W!Ile fakty sktaniają autOtra do 
prrZyj ęcia tej drugiej hiipotezy. T h ii en e m a n n 
zakł:a.da mianowitdie, że !Sielawa rnależy do ,ryb, 
które po usi:ąpiieruu lod,ow:ca przywędrowa:ły ze 
W\Schodu i osiiedliły s,ię :na pojezierzu bałtyckiem; 

jezuona lte: były wówazas· 1niewąipLiw~e wyb/i,tnie 
oLi~ofoofiiczne, ubogi ii.eh plankton nie mógł być 

zatem głównym poka,~mem tych ryb, które żywi­
ły się !Zapewne makrofauną denną. W mi:arę po­
stępującej eutrofizacji jezior i zWtiązanego z tern 
pogarszani,a się warunków tlenowych w głębinach , 

baircLzo wymagająca pod tym wz,ględem siel,awa 
musiałia przystosować się do życia pelagicznego 
i do strawy planktonowej, kt6ra stawała się c,o­
raz ,obfitsza. W ten sposób wytwor,zyła się roiz­
powszechnio:na dziś w wielu jeziorach pasa bał­

ty,c~ego typowa planktonożerna forma si,elawy. 
W wybitnie olig,oiroficznych jeziorach tego pasa, 
do )których'. IThależy m. in. Bre.iter Lucin, gdzie 
iLo,ść tlenu w warstwach głębokich jest przez cały 
rok wysoka, iistni.ały jednak nadal warunki d,o 
wtr.zymania s,iię formy ,p ierwoi)nej , która byłahy 

.zatem prawdziwym ,reliktem chłodnego okresu 
polodowcowego. Potwjerdzenia tej ciekawej hi­
potezy mog°łyby dostarczyć dane z innych jezior 
ohgotroficznych pasa bałtyckiego , narazie jednak 
danych tych brak. Z. K. 

CHARAKTERYSTYKA LIMNOLOGICZNA 
JEZIOR JAPONJI. 

W wyniku dłuższych badań n ad fauną denną 

jezior Japonji opublikował ,ostatnio De n z a­
b u ·ro Miya d i (Japan. Journ. Zool., 4, 1933) 
nad.zwyoz,aj d ,ekawe studjum, w którem iprzed­
stawione ~ostały ogólne właściwości limnologicz­
ne ,1 próba klasyfikacji tych jezior. 

Jeziora J :apom.ji są przewaz:nie pochodzenia 
wulkanicznego i mają częściowo charakter krate­
r.owy; w ·związku z tern odzna,czają się one w 
Wtięks.ziości przypadków krótką linj ą brzegową 

i prawidłową konfiguracją misy. Tak dobrze zna­
ne nam po1szarpane brze,gi ,i pofałdowane dno, ce­
chujące jeziora pochodzenia lodowoowego, nie 
wys,tępują tam w rZasadzJe wcale. Większość je­
z io;r japońskiich 1od.zinaicza się (nńewielkiemi roz­
miiarami: óstnieje izaledwie 19 jez.i1or o pow:iernch­
ni przekraczającej 10 km2 ; największe z nich, 
Biwa-ko, osiąga jednak powierzchnię 675 km2• Głę­

bokość tych j,ezior j,est stosunkowo znaczna, nawet 
zupełnie nieduże jeziora osiągają tu często głębo­

kość 100 m i więcej; najgłębsza jest Tazawa-ko 
(425 m). 

Przezroczystość wody jest nao,gół duża: w 23 
jez:iora,ch przelcr,a,czia ona 15 m, a w Masyu-ko 
osi,ąga ogromną jak n:a sło.dkowodny zbiornik 
wielkość 41 m. Bardzo ważną cechę regjonalną 

je.ziio!l" japoński,ch ,stanowi ubóstwo soli wapien­
nych, r ,ozpuszczonych w wodzie; iilość ich nie 
przekracza (z wyjątkiem nielicmy,ch jezior pojo­
nych prz,ez gorące źródła) 15 mg/1, a przeważnie 

jest z.naazrue mż&Za. w izwiąz:ku ,z tern s.to.i .zu­
pełny brak inkruS1t1acyj i osadów Wapiennych, tak 
charakterystyczn.y,ch dLa wielu jezdror Europy, a 
także ubóstwo fauny mięczaków wodnych i być 
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może niektórych innych zw,ierząt ( Amphipoda, 
Hydracarina). Dalszą bardzo charakterystyczną 

cechę wód śródlądowych Japonji stanowią ich 
kwaśna lub najwyżej obojętna reakcj,a: wody al­
ka1i,cz.ne nie występują tam wcalei jeziorio Katia­
numa ,vykazuje IIlp. według Y ,os h ,im ur y (Arch. 
f. HydT,cbi,ol., 26, 1933) niebywale kwaśną, jak na 
jiezio.ro, reakcję: pH = 1,4. Tak zna,czna koncen­
centracja jOII1Ów wodo,rowych, wywołująca prawie 
zupełną jałowość je.zi.ora, bywa przeważnie spo­
wodowana domieszką kwasów mineralnych (H2SO1 
lub HCl) , wydzi,e1ający,ch s.ię przy wulkanachj 
znane są jednak w Japonji jeziim,a, które swój 
odczyn zawdzięczają oheCI110ści kw:asów pocho­
dzenia organiczne~o·, jak się to dzieje z reguły 
w jeziio.rach Europy ~ Ameryka. Północnej. Z in­
nych cech •chemicznych, nadających 1swoiste pięt­

no zbi•ornikom słodkow,odnym J aponji :należy wy­
mienić obfifo,ść krzemionki, ubóstwo rozpuszczo­
nych soli fosforu i azotu, a także n:ieznacziną na­
ogół ilość substancyj humus,owych i związane 2 

tern ubóstw.a flory desmidyj. 
P ,od względem termicznym . jezfora J.aponjj 

przedstawiają się bardzo .różnorodnie w związku 

z rómicami kLimatycznemi tego kraju, a także 

i ze stoptlliem wiz.niesienia nad poziomem mor.za. 
N a północy (Ho.kkaid) budow.a termi,c•zna jezior 
przypomina stosunki obserwow:ane u nas (temp. 
warstw powierzchniowych rzadko przekracza 24° 
C, temp. w głęhinach waha ,siię ,ok:>ło 4° C). N a 
Kyusyu, gdzie średnia ros:;zna temp. powietrza 
wynosi przeszło 16° C, powi,e,rzchnia jezior osiąga 
w lecie 30° C, a warstwy przydenne wykazują 

przez cały rok temp. okoł.o 10° C. Są to więc sto­
sunki pośrednie między obserwowanemi np. w je­
zior.ach włoskich a opisaną niedawno przez Rut­
tnera stratyfikacją term.iiczną jezi.o,r ściśle tro,pi­
kallilych. 

Klasyfikację limnologiczną jez,ior Japonji opie­
ra Mi y a d 1i prz.edew,szy,s,tkiem na składzie iich 
fauny dennej, uzależnionym w dużej mierze ,od 
ilości 1lenu, rozpuszczOIIlego w warstwach głębi­

ncwych. System ten pokrywa s.ię tylko częściowo 

z przyjętą na,ogół typoliogją jezJor, opa.rlą na kry­
terjum trofizmu. Zdaniem autor.a ilość tlenu w 
głębinach jeziiomych jest r,egulowana IThietylko 
przez żyzn,o,ść ,wo,dy, ale przedewsz)'lstkiem przez 
stopień trW1ałiości uwaastwowii.enia (,,stabiLiity") w 
j ez.ic,rze, uwarunkowanego zkolei budową misy 
i oooczenń,a jezioTa, a także warunkami mcteoro­
lo,giiczm,em)i. W iregjonalnych W1arunkach Japonji. 
gdzie znaczną wliększ.ość jezior ,odznacz.a ,s,ię du­
żą trwałośdą uwarstwow.ien:ia i ubóstwem sub­
stancyj humusowych, uznaje M J y ad ii. iZa har­
drz.iej naturalną, 1t. j. łą,czącą w 1S1ohie większą 

!ilość' cech limnolog']\c-zln\ych( ,klasyfiii~acj ~' 10,partą 
na wskaźnikach bi-olog.i,cznych 1i tlenowy,ch, niż na 
zawartości jonów N ii P. Od.róż.ni.a o.n 4 główne 

typy jezior, cechujące się ,odmienną fauną den­
ną (Tanytarsus, Tanytarsus - Endochironomus, 

Plumosus i Corethra}; w obręb.ie niektó.rych ty­
pów wyróżnia autor dalsze podtypy. Z punktu 
widzenia dotychczasowej systematyki jezior ude­
rza fakt, że w obrębie typu Plumosus, odpowua­
dająoego w Eur10pie jez.io,rom eutroficznym, od­
różnia o.n podtypy: poli-, mezo- i -Olig,otr,ofiicz.ny; 
ten ostatni o.dznacza się ubóstwem jo.nów N i P, 
a w związku z tern i planktonu, ale zaraz,em zna­
cznym deficytem tlenowym w głębinach .i wy­
stępoWlaniem Larw Chironomus plumosus w mule 
dennym. Tego typu jezior.a nie były dotychczas 
wogóle znane. 

W zakończeniu tej :niezmiernie z punktu wi­
dzenia limnol,ogji regjarnaln.ej ważnej pracy za­
stanawia się autor nad sfosunkiem wyróżinionych 

typów do morfometrji zbiorników i składu che­
nri,cznego wody oraz omawi,a kierunek ewolucji 
limnologicznej jezior Japonji. Z. K. 

NOWE PIERWIASTKI PROMIENIOTWóRCZE. 

W śród wszystkich znanych nam pierwiastków 
istnieje jak wiadomo grupa t. zw. pieriwiastków 
promieniotiwórczych, które ni•e są ,trwałe, lecz ule­
gają samorzutnemu -rozpadowi z dłuższym lub krót~ 
szym okresem życia. Prawie wszystkie one mil:­
szczą 1się ,na osiatnich mi1ej1scach taiblicy układu 

perjodycznego, należą więc do ,pierwias~kó,w naj ­
cięższych. Zdawałoby się, że własność ,samorzut­
nego rozpadu ,posiclldają ity,lko pie,rwiast.lci. ciężkie, 

o dużej masie jądwwej. Pogląd ten oka1zał się jed ­
nak -niesłuszny, bowiem F . .i J. Jo 1 i ot przypad­
kowo odkryli kilka iwtopowych odmian pierwiast ­
ków lekkich, które również zachowują ,się jak .pie!"­
w.iastki promie~otwórcz,e, a więc rozpadają się 

w określonym czasie. 
Irena C u r ie i Fryderyk J o 1 i ot 1 ) nasw1e­

tlali • blaszkę glinową promieniami a polonu. Gdy 
tę blaszkę następnie umieśdli wpobliżu licznika 
Geigera, okazało się, że jest •ona ra-djoaktywna, 
t. .zn. wysyła promieniowanie, które joni-zuje po­
wietrze i wywołuje prz,ez to wyładowanie w liczni • 
ku. Dalsze badania te-go wzbudzonego promienio­
wania wykazały, że zanika ono w ściśle okr-eślo­

nym czasie, według prawa iwyikładniczego, z okre • 
sem zaniku do połowy 3 min. 15 s-ek. 

Autorowie interpre-tują to zjaw~sko w następu­

jący ,sposób: Cząstka ,;( wpadając ,w jądro atomu 
glinu ·wyrzuca z ni-ego neutron. Powstaje inny 
pierwiastek, a mianowiciie izotoip fosforu. Ten wła­
śni1e ;pierwi•astek jest wedle rui.eh rndjoaktywnyj 
rozpa,da 1się w ,wyżej podanym okresie, wysyłając 
przytem elektron dodatni (pozitron). Jako produkt 
rozpadu powsta-je krzem. Za.chodzą więc tu na1stę •• 

pujące prncesy: 
+ 

1) 1aA1~7+2He4= 1sP30+0n 1 2) 15P 30= 14Si3°+1E0 

(liczby na górze oznaczają masy atomowe, na do-

1 ) C. R. 198 (254) 1934. 
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le nume·r poirządkowy pi,erwia:stka, n - neutror11 

E - posifa-on). 

A,by się prz~konać o słuszności ipowyż·szeJ m­
terpretacji należałoby stwierdzić, ż,e i1stofoie ,pow­
staje tu fosfor. Mimo krótkiego ,cza,su życia tego 
pierwiastka i mimo małej wydajności (,na prz.es,zło 

miljon cząistek a jedna :trafia w ją,dro ,glino, powo­
dują,c fom je,go :rozbicie) udało ,się jednak autorom 
wykazać z ap omo-cą zwykłych metod rad j-ochem j l 
istnieni,e fosforu ,i stwierdzić, iż rzeczywiście jest 
on promieniotwórczy. 

Poz,a •~linem Jo l i o t -o w i ·e zaobs,e,r,wo,wali 
analogic.z.ne iz,jawi·ska również w [P'fZylpa,dku boru i 
ma.gne.zu. Atomy boru poid W/pływem cząs'tek 12 

ulegają przemianie na izotop azotu ii neutron. Po,w­
stały azot, jak :poprzednio fosfor, jest rndj,oaktyw­
ny; ulega dezinte.gr.acji .pozitronowej z czasem za­
niku do połowy 14 min., przyczem jako produkt 
ro1.ipadu powstaj.e węgiel. P ,odohnie w przypadku 
magne.zu z,a,chodzi p ,rz.emiana na ra-djoaktywny fao­
top krziemu i neutron. Krz.em ,rozpada się do po­
łowy w ciąigu 25 min., przechodzą,c następnie w 
_glin. Prncesy t.e prz,ebiegają we,dl,e następujących 

schematów: 

+ 
1) sB10+2He"=1N1a+on1 2) 7N•a=6C13+1to 

+ 
1) i2Mg2<1+2He4=uSi21+on 1 2) uSi27=13APT +1Eo 

Na drodz,e chemicznej !Została również prnez 
aut.o,rów stwier,dz,on,a .prz.emi,a.na :boru w azot pro­
mi,eniotwórczy tak, że poda,na iprz.ez nkh interpr:.: ­
tacja zjawi1ska staje się nader ,prawdopodobna. 
Mamy więc obecnie trzy nowe p.ie11wiastki p,romie­
niotiwórcze, które iprzeiz aufot"ów zo1stały nazwane 
radjoazot, radjokrzem i ra-djofosfor. 

No,we radjopierwiastki róż-nią 1się pod pewnem: 
względami od z.rwykłych ipierwiastków promienio­
twórczych. Mianowi-cie nie wys•tępują one samo­
rzutnie w ,przyrodzie; musimy je dopiero sztucznie 
wyt,worzyć w Labora,torjum p,rz,ez ro.zbijanie innych 
pierwiastków. Ciiekaw,e j,est również, ż,e inne radjo­
pierwiastki, wyisyłają w ,czasi,e .roz.padu pozitrony, 
c-o nie został.o stwie,rdzone w przypadku pierwiast­
ków promieiniotwórczych. 

J. R. 

OTRZYMANIE RADJOAZOTU PRZY POMOC 'l 
PiROTONóW. 

W z,wiązku z wykryciem ,prze.z Jo 1 i o 1 a 1 ) 

kilku radjopierwiastków, tprzez bomba1rdowa.nie ciał 

1) 1. c. 

cząstkami a., nasunęło się zaigadn:ienie, czy można­
by było ofrzymać po.dobny efok1 przy ,pomocy szyb. 
kkh proto.nów, wytwarzany,ch w ·rurz,e kanalikowe j. 
Za,gadnieni,e to ro.ZIWiąza:lii ostatnio w Cambiidge 
Cock ,ro·ft, Gilber ,t i Walton 2), 

Autororwi,e. ostrzeliwali płytkę ,grafitową p·r.oto­
nami ,o szybkości odpowiadającej 600.000 voltów. 
(Szyibkość cząstki nała-dowanej zalreży - jak wia­
domo - od różnicy pot,encjałó1w, którą cząstka 
prz,0biega ,i wobec fo.go moż,e być heZJ.pośrednio wy­
rażana iw j,ednostka,ch róiż.nky potencjałów). Po 
15 minutach wyjęli płytkę z a:pa,ratu protonowegc 
i zibliżyli ją -do li,czn.ika Geigera. Okazało ,się wów­
czas, ż,e :płytka ,stała się radjoaktywna: wysyłah 

promie.nio,wanie, które zanikało do połowy w ciągu 
10,5 m-in. 

Interp-retacja tego zjawiska je·st zupełnie analo­
giczna do, tej, kiórą podali Jo 11 i ot o w i ,e w swe. 
j,ej p-racy. Jądro atomu węgla, w które uder·za pro· 
to.n, zamienria ,się na piromi,eniotwórczy izotop az,o­
tu. Jest to ten sam izotop a·zotu .aLbo radj,oazot, 
który ofrzyttnaLi Jo 1 i ot o wie, ,artaikują,c lbor cząst. 
kami a. Proces, który -tu zachodzi, można wyra­
:dć następującym schematem. 

+ 
2) 7Nl3=6Ci3+1EO 

Jak widzimy, pro-duktem rozpaidu azotu j,est Li 
znowu węgiel, kiórego j,e,dnak ciężar atomowy j,est 
o j,ed.nos·tkę !Większy od ;produktu ;wyj,ści,owego. 

Proces ten polega więc na ,prz.e.mianie węgla zwy­
kłego na j,ego izotop cięższy, 

Ciekawy jest fakt, ż,e -czas zainiiku do połow 'f 
radjoazotu w tem ,d,oświadczeniu (10,5 minut) jest 
inny o,d cza1su zaniku t-eg.o samego pierwiastka w 
dośw.iadoz-eniu J o U ot ó rw ( 14 minru,t). Autoro­
wie tłuma·czą fakt ,powyż,szy tern, ż,e jądra ·r.a<lj, ­
azotu były w ,obu tych doświaidcz,eniach p-0hudzane 
do różnych stan6w ikw.antowy,ch. 

W -c.elu s,pirawdz.enia słuszności "wzoru" (2) . 
t. ,zn. rozpaidu azotu na węgiel i ,pozifron, autoro­
wie wykonali ,n:arstępujące dośw,iadc!Zlenie: Licznik 
Geigera maz płytkę węg!loiwą po naświeHeniu pro­
tonami umi,eścili między biegunami elektroma,gne · 
su. Między licz1nik a płytkę wstawili nast-ęp,nie gru­
by -ekiran ołowiany ,ta!k, ż-e promieniowanie z płyt­

ki mogł.o się prz,e,do1Stamać ·do licznika tylko wtedy, 
~d·y było odpowie-dni,e pole magnetyczne, które za · 
krzy;w.iało fory czą1s,t,ek. Dośwladczeni,e wyka:zało, 

że rzecz.y,wifoie mamy tu do czynienia z dezintegra­

cją pozitrono:wą, 

J. R. 

2t Nature 133 {328) 1934. 
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Wielka Przyroda Ilustrowana. Tom L Zie­
m ,i a. Warszawa. Wy,da,1ł!I1icllwo· ,,Bibljoteka Dz1ieł 
Naukowych". Bez ,roku wydania. Wielka ós emka 
28 ½ X 20 ½ cm. Stroni,c 414 be1z przedmowy, 298 
rysunków rw tekście i 47 tablic. ,,Co:pyright by Jan 
Br,oszki,ewicz. Warsaw". Drulk, kHsze ,i rotograrwiu ­
ra Zakł. Graf. E. ,i, ,d-ra K. Koz1iań1ski,ch w War ­
sza,wi,e. 

Obsze,rinemi traikita tarni humaniści nas.i omawia­
ją każdą rzecz drukii:em ,C::głois1z.oną w ich zakr,esie 
W naszym świede przyrodniczym prawie każda 
publikatcja ,pa!da rw pwsitkę. J,eż,eli nawet 1to lub ow ) 
dz.ido wywołUJje jakieś echo, to zwykle dor-yiWCZ~, 
p,rzy1pa.dkoiW,e, w postaci szaMoinowej wzmianki 
z,dawkowej. Zrz.adika tyliko zdarza się napięth:0wa­
nie jakiej ,ś wyjątkiowej ,niepo1prarwn,cści. Tymcz:i · 
s em ,stosunki nasz,ego 1piśmien111iicitw:a przyrodni-cz,ego 
informacyj 1nego,: podręcznikowego j ip,c:pula,ryzacyj­
nego, są taade, że należy im się nie,tylko za wodo­
we, ale 1na,derwszyis,tko publicystyczne oświetienic . 
Stan teg•o piśmiennidwa j,ers)t faita:lny. P,rawi.e w 
każdej ,dz,i,edz,inie przyrodoznawstwa · na każdy;.,_1. 
poziomi,e nauczania są 'rozp,a,czU,we braki. 0tw:i•era •• 
jąc Uniwerisyt.et Warszaiwsrki ś. p. J . · Brudziński 
powie,drz,iał, że „piis,anie podręczników powinno być 
profes,o.rów na,szych obowiązkiem, nie zaś aktem 
dn,brej woli". My s1pełrniamy ten obow1ążek, a le 
p otem -na•sze rękopisy sitarze,ją 1s,ię bezużytecznie, 
h:> kh nikt 1nń,e chce drukow.ać. U Cz,e,chó!W, zamoż­
niej szy,ch o,d nas p,o,d każ,dym względem, nietylko 
towari.zy,st1wa naukowe, ale nawet aka,demja umie­
jętności nie ma solbie za ujmę wydawania pod­
ręcz1ników. U nas te gr.ona ,wydają tylko bada.wcz 2 
ro,~pra,wy 1nauko,we, a wydarw.n1,cz,e insty:tucje pub­
lic.zne ,i, Hrmy prywa1tne w wi<ęk1szości przypadków 
uohylają się ,od tego obowiąrzku względem oryg'.­
na•Lneg•!l piśmi,ennictwa pol,skiego, wydają,c ,ni,ernz 
wcale pokaźne kwoty na okazałe 'tomy tłumaczeń 
rzeczy przestarrzałyich. Jeszcze g,orzej j e·st w piś 
mie,nnictwi,e po)Pula.ryzacyjnem. Tu utwór oryg,inal­
ny je1St ,rzadkością, a prawie ni~podzielnie panują 
liche 1pr'z1e'klady dzieł bar,dzo częsito mał,ej wado­
sc1. Znam przeżycia i nastroje licznych gron mło­
dzieży. Wi,eim że dzi,eło rodaka podnosi ich du,:::ha, 
a przekład rvvywołuje ,prz,eikonanie o ,naszej ni em,'.)­
cy intelekrtualrnej, ordhie,ra zaufani e do Oj czymy, 
nis,z,ezy rwia,rę 1w samego, siebie. Je,steśmy na do­
rnblku. 0bo1w.iązki,em ina.szym j,est umacnianie wiary 
rodaków młodocianych w siły inbk:kltualne P olsk i 
pracą własną, a nie obniża·nie ich z.a,pału tłuma­
czeniami dzieł nauko,vych, ho w duszach malucz­
kich utrwalają one dalszy ciąg iprzekonania o za ­
l,eżinośici infolekituaLne,j ord byłych ,zaborców i ·wogók 
od narodów obcyich. 

I •oto na He 1ro1zLpaczliWiie fPonure.go• obrazu na­
szego piśmiennicbwa przyro-dnicz•o-informacyjneg, , 
ukazuje ,się okazałe dzieło 1szieściu uczo:nych pol ­
ski1ch, odbite cz-cionkami niernagannemi na dobrym 
paipi,er,z,e, oipatirzone p.iękne:mi taiblicatni, którn pra ­
wi,e ws,zystkie (32 na 47!) 1są reprodukcjami foto­
gramów niepożyczonych: wykonali j.e p olscy ucz,eni 
z okazów, leżących w po}s1dch muzeach. Tom ,ten, 
mogą,cy ibyć ozdobą każdego piśmiennictwa na za-• 
chodzi,e, wyidał p. Jan Broszkiewicz. Cóż na to in­
stytucj,e •publiiczne, opływające ,w fontdacje ,i dary, 
w prawa i w przywileje, wolne od danin, o.płat i po­
datków? Cóż na to oddawna rreklamowane, na całą 
Po1l1skę sławne firmy wyda,wnicze, nie chcące wy­
daJWać jak najskrnrmniej ilustro,wa·nych, a nawet 

T y K A. 

zwpdnie be1z ,rysunków, kilkuarkuszowych ,polskich 
książek p,r1zyrodnioz3/•ch? Z nadskiem zaznaczam 
i podnoszę zrus.ługę obywatelską ,i, ,cywilizacyjną 
p. J. Brns1zkiewkza. 

I ,aurto:rorm i ,wydawcy „Zi,erm.i" na1eżałoby się 
sprraiwoz,danie ułożone 1sposohem humanistów: 'wy­
ozer1pujące oś:wietfonie na tle źródeł i po·równa,nie 
z całością piśmi,enni,cltwa .analo,g.i!cznego innych na­
rodów. Ale st-O.i -temu na zawadzie i krótkość cza­
su ,1 sz,czUJpłość miejs,ca, a na,deW1Szystko ub6stwo 
nas,zych zasobóiw biblij,ot-ec,zn:ych. Więc zamia1st te­
go podam tylko opis 1i krótk,ie 1s1tws,zczeni,,2 tomu 
o~na,wiane:go. 

Karta ,tytułowa „Ziemi" informuj,e czyteln :tk a , 
że jest to rozpoczęcie częśoi drugiej wielki,2go wy­
daJWin~ctwa „Uniwersytet rw kisiążce", ż,e jest to mia­
nowicie początek „wydziału p,rzyrordiniczego", któ­
re-go tr,zy tomy następne 1wyjdą fPod tytuł.ami: 
„świat roślin", ,,świa.t ,zwi,er.ząt" 1i „Czł,owiek". Jak 
widzimy, ,,Wielka przyroda .ilustrrowana" ulega ,po­
wszechnemu ,w Polsce ,s,che,;rnatowi hytp,ertrofj.i bio-
1-ogji ,i traiktow:aini.a 1pcihieżnr,ego podsfa1wowych dzia­
łów przyrordoz:nawsitiwa. 

„Zi,emia" składa ,się z 1sz,eściu nierów1nych 
częśd, których kolej, tytuły, autorzy i objętości są 
następując,e: 

1. Ziemia we ws zechświec,i,e. 
Michał Kamieński, :proif. astro­
nomj.i w Un~wersylt,ecie War-
szarw,skim . 1str. 38 t. j. 9,18% 

2. Fi1zyka kuli ziemskiej. Ed­
ward St-enz, były kierorwnik Wy­
działu Pań1stwowego Instytutu 
Meteorologicznego w Gdańsku „ 70 „ 16,{]1 % 

3. Skła,drniki rr.ine.raLne sko,­
·rupy ,ziemskiej. T,ad~usz Wojno, 
profesor mi,neralogji w Pd!Hech-
nioe Warszavv1Skiej 52 „ 12,56 % 

4. Hisforja zw,ierząt. Roman 
Ko-z.ło1W!ski, ,profosor ipal,eontolo ­
gji w Unirwersyt,ecie Warszaw-
skim . . . 80 „ 19,32% 

5. His'torj a r •::śHn. Jerzy Lil­
POIP, kustorSz muzeum Hzjo,g•ra­
ficz1nego Polskfo j Akademji U-
miejęltności . . . . . . 26 „ 6,28 % 

6. Hi,storja ziemi. Jan Lewiń-
ski, prof.esor g,eoilogj,i w Uni1we,r-
syte:::i2 Warsza1wsxim „ 148 „ 35,75 % 

414 10) 

Sta1now,i•sk,o autorów „Ziemi" w nauce i w hie­
rarchji naukowej dają ,czytelnikowi pew;ność, że 
pod wz,ględem treści wszyst:foo w niej jest popraw­
ne. Ale nawe-t te najwyższe 1stanowiska nie uchro­
niły autorów „Zi,emi" od Liczny:ch us1krek języko­
wych, które tu pomijam. Zaznaozę tylko najdra­
styczniejsze. Ni,e ro,zumieim mianowicie, jak to mo­
gło stać się, że polacy, mówiący i :p iszący „gón , 
góry, górze, gó,rą, górnki", m6wią i :pi,szą „jura, 
jury, jurze, jurą, jurajski"; ale w ositateczności 
mogę to usprawiedLi1wić nri-ezas.zczyt:nem, bo be,z­
kryitycznem, uiegani.em doktryni,e ina.rzuconej prz,ez 
zcudzozienrszczałe powagi; nie podejmuję s~ę 
wszakże ani zirozumieć, ani us1P,ra1wi.edliwić tego, że 
p olacy m01gą łączyć adverbium t. j. przysłóiwek 
,,wz,~lędnie" r1ie z verbum, t. j. :ni,e ze ,słowem, 
czyli ,z czaiso,wnikiem, ,ale z .in,nemj częściami mo­
wy. Zapytuję ponadfo, cz.y wypada. autorom „Zie-
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mi" wogóle używać takich brzydactw, jak „miaro­
dajny" i „równomierny", a wy;razów „sporządzać ' 
i „zestawić" w niewłaściiwem i1ch znaczeniu? 
Wszystko to jest objawem cudzoziems,zczenia. Da­
je się ono we znaki ,naiwet transkrypcji wyrazów 
obcych, co widać po nieznośnej, irytującej, chwiej­
ności. Każdy polak .pisz,e ,,•stygmaty" więc skąd 
,,stigmarje"? Dla,azego „dylU1Wjum" i ndichotomicz­
ny"? Skąd „djabeł" i ,,diament"? Poco• ntytan' 
i ,,tilHt"? 

Z liczby stronic w rnzdziałach „Ziemi" widzi­
my, ż,e jest ona za·rysem geologji, opatrzonym roz­
ległem.i wstępami, które przysposabiają czytelrukn 
do pożytecznego i całkowitego wchłonięcia roz­
działu ostatniego, naj,większego i najistotniejszego. 
Od tej więc ostatniej, hajohszerniejsze,j części, 
mianowicie od ,,hi1sforji ziemi" pióra J. Lewińskie­
go, wyipa,da mi rozpocząć s,prawoz1danie nini,ejsze. 

,,Hisitorja zi,emi" jest popularnym „kursem" 
geologji fizycznej i historycznej, ale pod piórem 
utalentowanego jej autora :schemat tego „kursu" 
prneoibraził się w nader zajmµjące ,dzieje zjawisk 
spółczesnych na .ziemi zachodzących i w barwny a 
ścisły opis przebiegu ich w ,przeszłości. Krótko, bo 
zaledwie na cziterdzfostu sfro1nicach, J. Lewiński 
przedstawia czynniki zmieniające ob'licz,e ziemi, c1 

więc wietrz,enie, działa.me wody, lodu, ,pows'ta,wame 
i życie 1pU1styń, ,działanie O'r.ganizmów, działanie 
morza, wuLkany, górotiwórczość. Ale na tern mi­
strzowsko •skreśloniem He, mając już za sobą ob­
sz,e,rną podbudowę paleontofogiczną, J. Lewiński 
Zinacznńe ,szc,z,egółowi,ej kreśili „dziej,e oblicza zie­
mi". Zarysu tych ,dziejów aulł:or nie podaje eram i, 
ale systemami geologicznemi w jedena'Stu rozdzia­
ła,ch ni,erÓlwiilej długości, u-tiwoll"om przedkambryj-. 
skun poś,więcając 7 stironńc, kambroiwi 6, ordowiku 
nie wyodrębniając, :sylurowi dając 4½, d,ewono.w ; 
4, karbonowi 14, perunowi 5, t-ryj.asowi 7½, jurze 
9½, kredzi,e 9, trzecio,rzędowi aż 22 d ok,re,s,owi lo­
dowcowemu prawie tyleż, bo 20 stronic. W tych 
j ede.naSitu ,rozdziałach tprzed czyfolnadem prze.wij a 
się bard.zo ZIWlięźle historja świiafa organiczneg,o : 
obszerniej dzieje klirnatóiw, lą,dów, gór ,i oceanów. 

Historję o.r1ganizmótw z b~ologic.znego punktu 
widzenia podali R. Kozłowski (paleozoologja) i J. 
Liilpoip (paleobotanika). Za.rys Kozłowskie.go skła­
da się z trzech części, z historji paleonitofogji, z 
ewolucji ,zwierząt bezk>ręgowych i z dZJi•ejóiw rozwo­
ju kręgowcólW. Całą treść teg,o za.rysu R. Kozłow­
ski ,podał bardZIO ciekawie, ale szczególnie inte·rc­
sująca jest część pierwisiza: za,rys rozwoju paleon­
tologji. Autor nie traktuje tej neczy formalnie, 
schematycz.nńe, ale wproiwadza czytelnika w głąb 
istclty paleontolo,gji ,w głąb jej „ducha". Z tego 
wstępu czyit-elnik uśw:iadamia sobie jak najdosko­
nal,ej, że opis i systematyka organizmóiw wyga­
słych j,est ·tylko środkiem ipaleo,ntologji, a c,elem 
jej i zaida,niem j,est poznanie ,przy.czyn ,pr,z,eobraża­
nia się istolt o·żywfonych. R. Kozł,oWlski udowadni.1 
ponadto z naci1skiem, że śledząc bieg i fluktuację 
życia na miljonach lat, paleontologja wnika w i•sto­
tę ewolucji najgłębiej ze ws.zystkich nauk biolo­
gicroych. W ,s,zki,cu zatytułowanym „hisitorja ro­
ślin" J. Lilpop streszcza i pa1r.afrazuje swój pod­
ręcznik, wydany we Lwowie w roku 1929 pod tytu­
łem „Roślinność PoLsiki w epoka1ch minionych". W 
tym •szkicu krótkim i treściiwym przed oczyma czy­
telnika wy.raźnie ii ,do,sa,dnie uwydatniają się cz.kry 
wielki,e etaipy l'Ozwoju o,rganizmóiw roślinnych: po­
jawierue się ,dolnodewońskich psylofitów lądowych: 
gómodewoński, karbońskii i, dolnopermski okres 
r-odnioiwców; permskokredowy okres iroziwoju roś1in 
nagozalążkowych i wreszcie okre's -roślin okryto­
zalążkowych, roiz,poczęty w gó,rnej kredzie. 

W s,tępem do dzieła omawianego są szkice M. 
Kamieńskiego o z,iemi we wszechśiw:iecie i E. Sten­
za o fizyce ziemi. Artykuł M. Kamień,skiego jest 
to popularne ujęcie głównych wyników astronomii 
i geodezji, E. Stenz,a - geofizyki i meteorologi i. 
M. Kamieńs1ki informuje czytelnika o kształcie i 
rozmiarach ziemi, o prawie powszechnego ciążenia, 
o ruchach .ziemi, o jej pochodzeniu, o sys'temie sło­
necznym, o budowie i wymia.rach wszechświata, 
a w „fizyce ziemi" E. Stenz rozprawia o rozwoju 
fizycznym kuli zi,emskiej, o zja.wi1skach meteoro­
logicznych, o elekt,rycznych i mag,netycznych włas­
nościach ziemi, o klimatach, o· fizyc,e oceanu, o kon . 
f,iguracjach i mchach ląidów, ,o skorUipie i jądrze 
ziemi oraz o jej trzęsieniach. M. Kamieński i E. 
Stenz nader zajmująco urozmaicili swe artykuły 
zręcznym doborem wyjątków z dzieł różnych my­
ś'lic,ieli. 

RoZ1działy omówione dotychczas doskonale har­
monizują między ,sobą, zgodnie przedstawiając z 
Tóżinych stron historję ziemi jako planety, jakf, 
ciała fizycznego, jaiko podło·ża życiia, jako środo­
wiska iprz.emia.n lądu, oceanu, klimató-w. Z zes,połu 
tego du,chem i tonem wyłamuje się szkic T. Wojny 
o składnikach mine.ralnych skorupy ziemskiej. Roiz­
działom tego opracowania T. Wojno takie dał ty­
tuły: chemizm skorwpy ziemskiej i jej składników; 
podział i wyistępowanie minerałów i i<::h sztuczne 
odtiwa,rzanie; budowa ,wewnętrzna kryształów ,i wy-

. nikające z niej pra:widłowo1ści. z,ewnętirzne; posfać 
min,erałó-w i ich wł.a:sności fizycZine; skały ogniowe, 
osadowe i metamorf,iczne; złoża mineralne; własno­
ści techni,czne skał; ale zrumiaist historji ziemi jako 
z,espołu substancyj ,i jako ośrodka ,r,eakcyj chemicz­
nych, zamias•t obra2:u wzajemne.go ustosunkowania 
się ciał chemiczn.y,ch ziemi i j,e,j życia chemicznego 
w teraź1I1iej'szo·ści i w ,przeszłości, pod temi tytuła­
mi zawarł schematyiczne i formalne streszczenie 
podręcznika mine-ralo,gji i petrografjii opisowej, do­
dawszy .do bego zbyteczne, bo nie w,iążą,ce się z ca­
łością dzieła, oderwane wia,domości z krystalograf j! 
i z techniki. 

Nie opatrzono dzida omaiwianego skorowidzem 
abecadłowym, .ale to można z.rolbić w tom.ach dal­
szych, do czego bardzt> nakłaniam wydawcę: im 
zupełniejszy skorowidz tern kłsiąż:ka pożytecz,niej­
sza. 

Habent sua fata libelli! Nie umiem przewidzi,eć 
losów czekaja.cych „Ziemię", ale życzę jej jak naj­
lepszych, bo zasługuje na ni,e. 

Z. Weyberg. 

Od gwiazdy do atomu. Bibljoteka wiedzy, 
tom 12. Z 23 liustracjami. Napi1sali: Jan Weyssen­
hoff, prof. Uniw.; Czesław Białobrzeski, p~of. 
Umw.; Ludwik Wertenstein, prnf. W. W. P.; Szcze­
pan Szc.z,eniowski, prof. Uniw.;-Trzaska, Evert i 
Mkhalski, str. V + 186 + 2 nb. - bez daty. 

Pod tym samym tytułem ogólnym „Od gwiazdy 
do atomu", Polskie Tow. Fizyczne zorganizowało 
na wiosnę 1933 r. szereg odczytów, poświęconych 
as'trofizyce i atomistyce. Cztery z tych odczytów 
składają się na treść książki, wydanej przez „Bi­
bljotekę wiedzy". 

Trudno o lepszy wybór prelegentów. Wybitni 
uczeni, oddawna owocnie pracują.cy w tych właśnie 
dziedZlinach, któ-re były w odczyt.ach omawiane, nie 
poprzestali na prostem :zreferowaniu oma,wianych 
zagadnień, ale oświetlili je bardzo cennemi osobi­
stemi. poglądami i spostrz.eżeniami. Mając takich 
p-rzewodników, ,czytelnik może być pewien, że nie 
zabłąka się w gąszczu współczesnej fizyki ani też 
nie będzie skierowany na fałszywą drogę. Temu 
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starannemu doborowi prelegentów zawdzięcza też 
książka przejrzystą .i zwartą konstrukcję, tak trud­
ną zazwyczaj do osiągnięcia w pracach zbioro,wych. 

Rozpatrzenie budowy wszedhświata, rozmia­
rów jego części, jego nieskończoności czy też nie­
ograniczoności, czemu poświęcony jest odczyt p. 
Weyssenhoffa, prowadzi nas w odczycie p. Bia­
łobrzeskiego do rozważań nad budową poszczegól­
nych gwiazd i ich ewolucją w czasie. Rozstrzyg­
nięcie jednak wielu pytań, które się wtedy nasu­
wają, możliwe jest dopiero po zaznajomieniu się 
z budo,wą atomu. O nie.j mówi odczyt p. W,er­
tensteina. Uzupełni,eniem jakby tego odczytu j,e·st 
odczyt czwarty i ostatni p. Szcz.eniowskiego 
o promieniach kosmiczny.eh, wiążący się z po­
przedniemi tą rolą, jaką promienie kosmiczne ode­
grały w odkryciu jeszcz,e j,ednego składnika ato­
mu - elektro,nu dodatniego. 

Oczywistą jest rz,eczą, że mimo wewnętrznej 
jednośc.i wszystk.ich czterech odczytów, indywidual­
ności prelegentów odbij.ają się zarówno w ujmowa­
niu zagadnień, jak i sposobie wykładu. N aj bar:. 
dziej może różnią siię dw.a sąsiadując,e z sobą od­
czyty: .,Budowa i ewolucja gwiazd" i „Budowa ato­
mu i przemiany pierwiastków". 

Pierwszy pisany jest zwięźle, nawei: sucho 
z pewnem lekc,eważeniem zasad poprawności języ­
kowej, drugi o stylu, powiedzmy, ni,eco baroko­
wym (.,pierwiastki ,promieniotwórcze przetwarzają 
się w sposób ... urągliwy", ., ... prOlffiieniowanie ... od-
biera, wysysa stale ,energję ... ruchu") przepełniony 
jest porównaniami, obrazami, przenośniami. 

Możnaby, rzecz prosta, iu i owdzie znaleźć ustę­
py, które budzą w czytelniku pewne zastrzeżeni,E'. 
Tak np. zbyt już uprosz·c.zo.ne wydaje mi się 
określeni,e geometrji, j.ako :nauki o punktach [ p~o­
stych w przestrzeni (str. 10), •szczególniej jeżeli 
się ma na myśli tę geomeirję, którą autor na·zywa 
„naturalną", a którą często nazywają „nauką 
o prz,es'trzeni". Sądzę również, że zdanie na str. 11 
o geometrji, jako dziale fizyki „tak jak ją rozu­
miały ludy sfairożytne i jak się uczymy jej w szko­
łach", nie jest szczęśliwie .sformułowane. Czytel­
nik mógłby na jego podstawie zaliczyć do świata 
starożytnego nietylko Newtona, lecz również Helm­
holtza i Ri,emanna. 

Nie ,wydaje mi się słuszne całkowite pominię­
cie prac Lenarda ,w historji badań nad budową ato­
mu (str. 64); zniekształca to do pewnego stopnia 
perspektywę historyczną i niewątpliwie krzywdzi 
tego wybitnego fizyka na rzecz Rutherforda, któ­
remu wystarczyłyby do zajęcia wyjątkowego m~ej­
sca w nauce ,współczesnej jego własne zasługi. 
A wreszcie, czy nie zbyt śmiałe pogrzebanie po,zy­
tywizmu? (sfr. 92). Wydaj,e mi się, że ,nie byłaby 
beznadziejna ,próba ustalenia ścisłego pokrewień­
stwa założeń mechaniki kwantowej Heis,enberga ze 
słynnem określeniem zadań fizyki przez Kirchhoff a. 
Przekonalibyśmy się wtedy, że t. zw. formalizm 
współczesnych teoryj fizycznych, - .,matematy­
zację" fizyki - możnaby po odrzuceniu różnych 
mniej lub więcej metafizycznych nadbudówek, ,spro­
wadzić do fenomenolog.izmu, którego łączność z po­
zytywizmem jest oczywista. 

Te ws,zystk.ie drobne, jak Wlidać, zastrzeżenia 
nie mogą jednak w niczem zmniejszyć wartości tej 
pięknej książki, stanowiącej cenny nabytek naszej 
literatury popularno-naukowej. 

Tylko, czy. istotnie j,est ona dostępna „szerokim 
wa,r·stwom wykształc,onego ogółu'\ jak łie'go chce 
przedmowa? 

Nie przypuszczam, aby argument, że „istnienie 
nieskończenie rozległej przestrzeru zupełnie pust~i 
stoi... w sprzeczności z podstawowe~ zagadnie­
niami ogólnej te,orji względności o współzależności 

materji i przestrzeni" (str. 8), przekonał kogokol­
wiek poza szczupłem gronem fizyków, aby rozwa­
żania o równowadze termodynamicznej promienio­
wania gwiazd (str. 33), lub o prawie równego po­
działu energji (str. 34), czy też opis pierścieni 
w atomie (str. 75) nie ograniczył „szernkości" tych 
warstw do osób mających ·za sobą studja ,przyrod­
nicze. Możnaby, co.prawda, z,arzut ten odeprzeć 
poiwołaniem się na po,wodzenie innych książek te­
go typu. Powodzenie np. książki Jeansa ,,Nowy 
świat fizyki", opinje o niej ludzi, stojących ·z na­
tury swego zawodu zdała od fizyki, wskazywałyby, 
ż.e nawet takie uogólni-enia, takie skróty, nad któ­
remi fizyk musi się trochę zastanowić, są bez tru­
du (i bez uprzednich studjów) rozumiane przez 
„sz,erokie wa,rsrtwy". Po,zwafam sobie jednak mieć 
co do prawdziwości takiego, objaśnienia poważne 
wątpLlwo,ści. Wydaje mi się ·ra.czeL że owym „sze­
rokim warstwom" w małym jedyni,e stopniu cho,dz: 
o zapoz.nan.ie się z prawami, rządzącemi zjawiska­
mi fizycznemi, z metodami ,badań, z uzasadnieniem 
wniosków, a więc z tern wszystkiem, co stanowf 
istotną treść fizyki. Zaciekawieni,e budzą zazwy­
czaj rozważania ogólne, przekraczające granice 
wiedzy ściisłej, rozważania, w których fizyka od­
grywa rolę, conajwyżej pomocniczą. Te oto roz­
ważania, które są dla fizyka wytchnieniem po pra­
cy, uspra,wiedliwieniem przed samym sobą jej wa·i:­
ności, są dla „szerokich warstw" głÓWtilym, jeżeli 
ni,e jedynym celem zaint,eresowania. Jeżeli tak, 
to ponieważ 'tego rodzaju rozważań jest w książ,ce 
,,od gwiaz.dy do atomu" sporo, trzeba się zgodzić, 
że adres „do szerok.ich warstw", poda.ny ,w przed­
mowie, jest dobry. Może przy tej sposobności „szP­
rokie warstwy" zainteresują się i fizyką. 

M arjan Grotowski. 

F r. G i e rd r o y ć. Polski Słownik Lekarski. 
Tom I A-ó i Tom II P-Ż. Wydawnidwo Kasy 
imieillia M.ian01Wskiego, Instytut popierania Nauki, 
Warszawa, Pałac Starszica 1931-1933. 

Wielką zasługę mają: autor tego dzieła F. 
Giedroyć, jak też i IW)'da:wlca ,t. j. Ka,sa imie-nia 
Miarnowsk.iego. Trudno bowńem znal,eźć p,racownika 
naukowego, który chcialby i mógł po,rwać ,s-ię na 
:wykonanie tak olbrzymiego dzieła, wymagającego 
niezwykłego wprost nakładu pracy. Trudno •rów­
nież byłoby znaleźć nakładcę prywatnego, który 
podjąłby się wydać wła:snym sumptem 2 duże to­
my, z których tom I ·zawiera XVI + 654 stwnic 
duż,ej ósem:kń, a tom II zawiera IV + 720 sk Nie 
jesrt to bO!Wiem ,imipreza dochodowa. A j.edn ,k 
przedsięwzięcie to było ni•ezibędne ,z,e wz.ględu na 
pilne ,w tej sprawie potrzeby naukowe. Zaintereso­
wane są bowiem w ukazaniu się na pó~kach ksiię­
ga;rskkh „Polsldego Słownika l,ekarskiego," różne 
dziedzi:ny rwi,edzy. Sło1wnilk taki jest prrzedewszyst­
ki,eim potr.z,ebny 1eka-rzom z różnych gałęzi wiedzy 
medycznej, odda on również usługi i p.rzyrodnikom 
w pewnych dz.i,edzinach nauk przyrodniczych, a w 
szczególności w zaikiresi.e anrororpologji i anatomji. 
Jak słuszillie pusze autor, słownictwo, rczy to ogól­
ne, c.zy też zaiwodowe, wyma:ga co ,czas jakiś uzu­
pełnień, język bowiem mus,i tworzyć dla nowych 
rzeczy nowe naziwy. Do słów powyższych autoira 
dodać j,ednak należy, ,i,ż p,rzy tbworze.niu naz.w no­
wych - sięgnąć na1leży ·zaiws·ze ,do starych źródfo­
słowów, aby nowym wyra•zom nadać jak najbar­
dziej srwojs•k.i charakter i n.ie zanieczyszczać języ­
ka polskiiego nieudatne~ n.01Woroworami. W tei 
5ipraiw.i,e właśnie sł•OiWnik F. Gie,droycia może od­
dać ogromne usługi. 
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Ponieważ Giedroyć luJbu.je się w shrop-:il­
szczyźnie, przeto sł,ownik jego stanowi w tym za ­
k,resie bogatą koipalni-~, niety!ilrn dla bkarzy i .przy­
rncl.1iików, ale nawet dla etn-:l,grafów i lingwistów. 
Sło'Wnik ten bowiem zawiera cały szereg ciekawy..;h 
cytat, dotyczących da,wnych obyczajów i po,glą­
dów, podaje też liczne wyrazy staropo,!sk-ie, które 
oce:::nie bądź wyszły zupełnie z użycia, bądź też 
·zmieniły zasadniczo s,waj ·e znaczenie. Do pracy 
Giedroycia słusznie zastosować m-:>żna zdanie Lin­
dego, że 11Ten największą języlwwi rnbi przysług~, 
kto g:, w całej o·cszemości w jedno zebrawszy po­
daje do potomności". 

J es•t to jednak zadanie niezmiernie t,rudne wo­
bec og-romnej litera,tury leka·rskiej, jak też i przy­
rodnicz-ej ogólnej, a w sz,czególnośeii lite.ratury du­
tyczą,cej f.izjclo 1gji, psychologji, anatomji i c1Jntro­
pologji, któr-e trzeba było zuż)71tkować ido tej pra­
cy. Autor po-staiwił ~obie jednak rw tej sprawie pe,w­
ne granice chronologic,zne, a mianowicie przejrzai 
systematycznie piśmienn-idwo leka,rskie tylko do 
roku 1900. Słownik nie obejmuje więc no-wszej li­
teratury naukow-ej .polskiej za ostatnie lat przE'­
szło trzydzieści i przyznać należy, że jes,t to jego 
słaba starona, c:> ten właśnie okres z,wiązany jest 
z bardzo intensywnym ,ro-z1wojem poisz·czególnych 
dziedzin rwiedzy 1przyrodiniczej. Sł-:J·wnik więc 
Giedroycia nie ohejimuje niestety całości dorobku 
naukowego w odpowiedni,ch dziedzinach wiedzy, 
a czy obejmuje należycie p,rzeszłość tego dorobku 
do r. 1900-go trudno jest to ocenić. P.r.zypuszczam, 
iż ·róż,ne ewentualne usterki dopiero z biegiem cza­
su będą mogły być wytkinięte przez speajalistów 
z różnych działów wiedzy lekarskiej i przyrodni­
czej. Jeżeli chodzi o antropobgję, w tym zakresie 
słow.nik Giedroycia posiada niestety bardzo wiele 
braków ,i można powi,edziieć, że słownictiwo c1Jntro­
pologiczne w bardzo słabym s-topniu został -, 
uwzględniam~. Brak w nim nawet wyraizów takie,., 
jak antropofogja i antroposikopja, a·czkolwiek jest 
wyraz anltropome>trja i a.ntrnpomorficz,ny. Znajdu­
jemy copra1wda wyraz „człekoznawswo = an-bropo ­
lo.gja". Wyraz jednak „antropologja" -odda:wna już 
pcsicł!da pra-wa obywatelstwa w języku polskim. 
Prz.ecież jeszcze w 1810 r. ,zostało na.pisane dziełko 
Jasińskiego p. t. 11Antropologja", oghszone dru­
kiem w Wilnie w 1818-ym iroku. Znalazłem r'ów­
nież w tym słcwniku okropny błąd rzeczowy, a 
mianowicie na str. 115 autor -cyituje według Jakób:i. 
Kostrzewskiego, że 11boczna strona czaszki = 
hregma". Takiej cytaty lzpiej byłoby nie podawat. 
Nie należy jednak rwyolbrzymiać usterek powyż­
szych. W tego rndzaju dziele, d-:,konanem tylko 
przez pojedyńczego pracownika naukowego, sa oniz 
nieuniknione. Trudno bowiem wymagać wobec obec­
nego rozrostu wiedzy, by jak najbardziej uzdolniony 
pra-cow.nik naukowy mógł ogarnąć w sposób 
wszechs-tronny ten olbrzymi zakres litera tury i 
wiadomości, jaki obej muje SbWlnik Giedroycia. Z 
wielkiem też zainteresowaniem oczekiwać należy 
ukazania się rw druku częś:::i drugiej Słownika, k tó­
ry ma za-wierać spis jednoznaczników polskich. 
Zapowiedziany skorowidz jednoznacznikó-w będzie 
nie,wąt.pliwie ogiromnie użY'teczny w sprawie rew i -
zji mianownic,twa lekarskiego ,i przyrodniczego w 
języku polskim, lecz zdaniem mojem ni.z można n::i. 
tern po1przestać, jeżeli się chce zadośćuczynić naj­
bardziej palącym potrŻebom w zakresie mianow­
nictwa naukowego lekarskiego i przyrodniczego. 
Zdaniem mojem najpilniejszą obecnie potrzebą , _ 
tym zakresie - jest spolszczenie licznych nazw 
dawnych i nowych w mianownictwie lekarskiem 
i ,przyradn~czem, używanych w językach ob:::ych, 
a ,przynajmni,ej w językach łacińsk im, francuskim, 
angi,elskim, niemieckim, i włoskim jako że są b 

języiki uznane za międzynModo,we. Nies-tety naj­
dckładniej 1szy tego ,rodzaju sfownik lekarski, który 
został ułoż.:>-ny rprzez prof,esorÓ(W Uniwersyitetu Ja­
giellońskiego: Tadeus,za Browicza, Stanisłarwa Cie­
chan-Jwskie,go, Staini·sława Domańskiego i Leona 
Kryńs-kieg:,, je·s1t już prze.starzały. Zachodzi więc 
potrzeba uzupełnieni,a tego słownika, a w szcze­
gólności części j,ego do-tyczącej ,wy,razów i termi­
nów obcych, które są nie-zrozumiałe dla wielu czy­
telników po1lskitch. Pozwolę sobi-e wyrazić nadzieję, 
że Kasa im. Mianowskiego nie co.foie się przed 
zrealizowaniem tego iprzedsięwziięcia naukowego 
pierwszorzędnej wagi, któr,e jednak jest przedsię­
wzięci,em możliwem do uskut,ec21nienia, nie przez 
jednostkę, lecz przez cały zespół współpracowni ­
ków naułmwych. 

J(a·zimierz Stolyhwo. 

W SPRAWIE KRYTYKI , WYDANEJ PRZEZ 
P. M. KORCZEWSKIEGO O MEJ „FIZJOLOGJI 

ROśLIN" SŁóW KILKA. 

Przed pół rokiem wydał P. M. Korczewski kry­
tykę w Wszechświecie 1933 Nr. 5, o mej „fizjologji 
roślin" wyd. w Księgarni św. Wojciecha w Pozna­
niu z końcem 1932. 

Krytyka zawierała sąd ujemny, streszczający 
się w zdaniu: ,,Książka ani p-:,d względem treśc ', 
ani pod względem formy nie odpowiada najsknm 
niejszym wymaganiem, jakie podrę:::znikowi t2 go 
rodzaju musimy stawiać, tak ż -e chyba niepodobień­
stwem jest dać ją w ręce uczącej się młodi: eży 
lub wogóle polecić ją k-omukolwiek jako podręcL­
nika fizjologji roślin". 

Krytyk winien publiczność informować o wyd -.1 -
nym utworz.e w sposób ,rzeczowy. 

Tym wymaganiom krytyki rzeczowej krytyk 1. 
p. M. Korczewskiego nie o,dpowiada. We wstępnych 
uwagach Krytyk wypowiada zdanie: ,,Układ ma­
t erjału cdp-:lwiada układo,wi, przyjętemu no. w 
podręczniku Josta, z tą rćżnicą, że pominięte są 
zupełnie rozdziały o wzrośde, ruchach, wrażliwo­
ści" ... Na obu kartach tytubwych wydawnictwa 
znajduje się tytuł: ,,Fizjolo•gja roślin (Przemiana 
materji) ", z czego dostatecznie jasno wynika, że 
autor pragnie w tomie tym ::,mówić tylko część fi­
zj ologji roślin , t. j. ,przemianę materji. Zarzut Kry ­
tyka o pominięciu innych działów jest prze to nie­
uzasadniony. Twierdzenie Krytyka, że ukłiad książ­
ki o.dpa-wiada układowi podręcznika Jcsta jest 
nieścisłe. 

Jedną z podstawowych cech każdego podręc:z• 
nika jest dobry układ, cd którego zabży w wyso­
kim stopniu wartość pedagogiczna książki. Nie 
starałem się nadać w tym względzie książce ,;;ha ­
rakteru oryginalnego, lecz korzystałem istotni.z z 
doświadczenia Josta, którego podręcznlk I, częś ::: 
I tomu uważam za bardzo dobry. Natomiast wo • 
bee układu drugiej części I tomu mam po•ważne 
zastrzeżenia. Nie mogę się bowiem zgodzić na od­
sunięcie zagadnienia wiązania azotu przez rośliny 
strączkowe na sam koniec, lecz przyłączam je do 
rozdziałów o pobieraniu ,azotu przez rośliny. Rów­
nież uważałem, że w podręczniku dla początkują­
cych łączenie różnych grup roślin: grzybów, bak­
teryj, z uwzględnieniem ich wymagań węglowych 
i az::itawych jak i ich ·zdolnośd enzymatycznej, ra­
zem z roślinami owadożernemi oraz z pasorzytami 
i ,półpas -Jrzytami w jedną :::ałość pod nagłówkiem 
„przemiana materji obcożywnych", jak to czyni 
Jost , jest niesłuszne, dlatego że omówieni-z hk 
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różnorodnych grup organizmów utrudnia opano · 
wanie materjału. Zadaniem podręcznika jest bo­
wiem przez celowy podział materjału uł,atwić czy­
telnikowi jego opanowanie. Dlatego w osobnym 
rozdziale omówiono tylko kwestję pobierania azotu 
przez różne drobnoustroje, oraz pobierania azotu 
przez rośliny owadożerne. Natomiast w rozdziale 
o roślinach jawnopłciowych, obco1żywnych zwrócono 
uwagę tylko na kwestję pobierania związk6w wę­
gla. Celem ułatwienia zorjentowania się w prze­
mianie materji świata roślinnego, utworzono osob­
ne roz,działy o osobliwych sposobach życia, np. e; 

glonach, zwłaszcza tych, które żywią się hetero­
troficznie, o porostach, o mikoiryzie. J ost owe or­
ganizmy mógł był pomieścić w ogólnych rozdzia­
łach, gdyż podręcznik jego przeznaczony jest dla 
słuchaczy, bardziej zaawansow:anych w fizjologji 
roślin. Mój podręcznik przeznaczony jest dla słu­
chaczy 2 roku rolnictwa i l eśnictwa, musiał prze­
to przez odpowiedni podział materjału bardziej 
ułatwiać opanowanie przedmiotu. 

Wogóle w krytyce swej pomija p. M. K. za­
gadnienie zasadnicze, o .ile książka spełnia cel jei 
zaznaczony t. j. , być pomocą w opanowaniu fizjo­
logji dla młodych adeptów rolnictwa i leśnictwa, 
pytanie to było dla p. M. K. tern bliższ,e, ż•e i on 
wykłada przedmiot ten dla słuchaczy rolnictwa 
i l eśnictwa. Właśnie owe nawiązanie łącznika fizjo­
logji z rolnictwem jest dodatnią cechą podręczni­
ka, jak to z oceny tak znakomitego, pedagoga, jak 
p. Bronisława Janowskiego, wynika, który w Rol­
nik u Nr. 18, 1933 pisze: ,.Niest-ety w literaturze 
polskiej mało takich dzieł, któreby przy całej swej 
wartości naukowej uwzględniały wymagania prak­
tyki rolnicze j. Z tern też większą radością witać 
należy t aki,e dzieła, które temu czynią zadość. A 
odnosi się to właśnie w całej pełni do dzieła prof. 
Niklewskiego. Przy całej swej wartości naukowej , 
która pracę jego stawia nietylko na równi ale pra­
wie pod wielu względami na czele innych dzieł z 
zakresu fizjologji roślin, jest ,ono, niejako podręcz­
nikiem dla pra ktycznego rolnika... Pisząc zatem 
swe piękne dzieło przek-roczył niejako mimowoli 
swą wiedzę botaniczną do potrzeb rolnika planta­
tora roślin. W dziele jego widzimy zatem te działy 
życia roślin wyczerpując,e omówione, które mają 
bezpośredni e zastosowanie przy staraniach około 
uprawy roślin". 

Ale dla oceny charakteru podręcznika, dosto­
sowanego do potrz,eb rolnictwa i leśnictwa p. M. 
Korczewski może nie jest dosta·tecznie kompetent­
ny i dlatego wolał o tej sprawie milczeć. Nato­
miast obszernie omawia on zagadnienia wyłączme 
fizjologiczne. Jako charakterystyczny rys podręcz­
nika, wyróżniającego go z pośród innych podob­
nych podręczników powinien był fachowiec zauwa­
żyć, że charakt.e,r kserofitów jest inacze j ujęty , 
aniżeli w dotychczsowych podręcznikach i pra­
cach naukowych. W podręczniku tym pierwszy ra .r 
jasno wypowiedziano zdanie, ż,e istnieją u roślin 
tylko własności kserofityczne i higrofityczne, na­
tomiast ni e nale ży •rozróżniać między kserofitami 
a higrofitami. Kseromorfizm bowiem spotykamy 
nietylko u roślin klimatu suchego, ale nawet u 
roślin, wybitnie dostosowanych do klimatu wilgot­
nego. Wskutek takiego ujęcia sprawy rozstrzyga 
się spór, toczący się w lite-raturze fachowe j na te­
mat szeregu sprzeczności w kserofityzmie, z czego 
wynikła nawet potrzeba wprowadzenia do litera­
tury poj ęci,a "pseudokserofiitów", zupełnie zbędne­
go i błędnego (p. Jost I. pag. 85). Obowiązkiem 
krytyka było podkreślić w tym kierunku zasługę 
podręcznika polskiego. Jeśli nasz Krytyk tego nie 
uczynił, to tłumaczy go jedynie ta okoliczność, że 
pojmował swe ·zadanie j,ako poszukiwacza błędów. 

Lecz jak wygląda ta sprawa błędów, też w.arte 
dokładniej się przyjrzeć. Krytyk pisze: ,.Na str. 73 
w roz,dzia.le o sile ssącej .komóirki niema nigdzie 
jasnej i wyraźnej ddinicji czem jest siła ssąca, ale 
zato jest zdanie „przy zwiększeniu się turgoru 
objęto,ść komórki się zwiększ,a i przez to siła ssąca 
wzrasta" co nidylko jest wręcz sprzeczne z istot­
nym stanem rzeczy, ale ,w dodatku zupełnie zmyli 
czytelnika chcącego zrozumieć co to jest siła ssą -­
ca". Istotnie owe wyrwane zd,anie może być nie­
zrozumiałe i fałszywe, lecz tekst brzmi tak: ,.Siła 
ssąca komórki zależy bowiem od wysokości ciśniie­
nia osmotycznego oraz od niedo,sytu wody komórki 
Siła ssąca równa się O, jeśli komórka o pewnem 
ciśnieniu osmotycznem nasyoona jest wodą, docho ­
dzi do maksymalnej •wysokości, jeśli komórka jest 
splazmolizowana. Siła ssąca ,wzrasta przeto w mia­
rę zmniejszenia się turgoru. Atoli przy zwiększeniu 
się tmgoru objętość komórki się zwiększa i przeL 
to siła ssąca wzrasta. Ponieważ siła ssąca komór­
ki zależy od ilości ciał •osmotycznie czynnych, 
przeto wzrastać ona może, jeśli wskutek anatono­
zy koncentracj,a -ciał w komórce się podniesie" . 
Czy jest w tern ujęciu coś niejasnego? Czy czy­
telnik nie zrozumie :z owego z całości przez Kry­
tyk,a wyrwanego zdania, że chodziło o podkreśle­
nie faktu, że siła ssąca komórki zależy też od jej 
objętości, i że przy zwiększeniu się objętości ko­
mórki może wzrastać? 

Krytyk zarzuca mi, ż·e potraktowałem prawo 
dz.i.ałania chemicznych czynników wzrostu, sformu­
łowane przez Mitscherlicha, zbyt pobieżnie, tak że 
niewprawny w matematyczne ujęcie czytelnik tego 
nie zrozumie, wreszcie zarzuca mi, że do krytycz­
nej oceny nie wprowadziłem •rozważań Briggsa, 
który spekulacj·e Mitscherlicha obala. Br.iggs kry­
tyczne swe uwagi wypowiedział w r. 1925 w Ann. 
of Botany, krytykuje stałość współczynników dzia­
łania, która się tylko zmi,enia u różnych gatunków 

,roślin, ale także u tego samego gatunku i docho­
dzi do wniosku, ż,e formułom otrzymanym przez 
.M..itscherlicha nie przysługuje znaczenie „prawa". 
Nie widziałem potrzeby powoływania się na 
Briggsa czy też Rippla lub Pfeiffera, skoro przed 
wielu laty na podstawie własnej intuicji napisałem 
zdanie, że zjawiska od-by,wając,e s.ię w glebie są 
zbyt złoż,one, aby je można ująć matematycznie, 
następnie zbierałem materjały przemawiające prze­
ciw „prawu" Mitscherlicha. Jeden taki przykład 
przytoczył,em w Dośw.i.adcz. Rolniczem T. IV, 
pod tytułem „Wpływ biologicznej sorbcji gleby na 
produkcję roślinną", gdzie wykazuję, że dane do­
świadczalne są wprost sprzeczne z "prawem" 
"Mitscherlicha. 

Krytyk zarzuca mi, że nie umi,eściłem najnow-­
szych ,prac Osterhouta, Warburga i wielu innych, 
że wogóle podręcznik jest przestarzały. Zdaje mi 
się, że rozbieżność w poglądach polega na tern, że 
Krytyk ma na myśli potrzebę stworz.enia obszernego 
podręcznika fi,zjologji roślin dla specjalistów, gdy 
mnie zależało na stwo-rzeniu zw:ięzłego, podręcznika 
dla słuchaczy 2 roku rolnictwa i leśnictwa. Cało-• 
kształt wia domości z zakresu przemiany materj1 
wraz z obszerniejszemi danemi z ekologji pomie­
~cHem w tymże szczupłym podręczniku o 280 stt. , 
gdyż prz,eszło 45 stron przeznaczono na literaturę , 
ilustracje i t. d. Najnowszych poglądów, niedosta­
teczni,e jeszcze wyjaśnionych, kforeby utrudniały 
naukę podstawowych z-asad fizj ,ologji isfotni,e nie 
uwzględniłem. Czy podręcznik jest „niejasny" , 
,.cha,otyczny", .,nieporządny" etc. trudno mi oce­
nić, pp. Adam Paszewski i Karol Zaleski, którzy 
opinję w tym względzie wyrazili w Gazecie Rolni­
czej 1934, Nr. 4, doszli wręcz d,o przeciwnego 
wniosku. 
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Krytyk majem zdaniem źle się pcrzysłużył nauce 
polskiej, ~dyż w nierzeczowy sposób poinformował 
społ.ecz,eństwo ,polskie o książce, wyrząd:zając prze­
dewszyst:kiem krzywdę nakładcy. Krytyk, który 
jest jeszcze bardzo miody, znacznfo lepiejhy się 
przysłużył nauce, gdyby urzeczy,wistnił me życze-

OCHRONA 

W. Szafer. Sprawozdanie z działalności Pań­
stwowej Rady Ochrony Przyrody w r. 1933, str. 26. 
Nakł. P .R. O. R. 

Organizacja • Rady powiększyła się o 6 delega­
tur. Obecnie ismieją więc 4 komitety w miastach 
uni,wersyteckich, 12 delegatur zbio-rowych regjonai­
nych, 46 -delega'tów powiafowych. 

Praca ustawodawcza objęła opracowanie pro­
jekrtu ustawy o ochronie ptaków niełownych. Pol­
ska ratyfikowała t,eż konwencję o uregulo•waniu 
połowu wieforybów, któ1rą przedstawiiciel,e Polski 
podpisali w Genewie w list,o,patdzie 1931 r. 

Współpraca Rady z Władzami W1S1zystkich in­
stancyj był.a nader żyrwa i owocna. Na wezwanie 
Ministe,rstwa S:p.raw Wewn. wyz,naczyła Rada sta­
łego delegat-a do prac na.d planem regulacyjnym 
Zakopanego, jako.też delegatóiw do międzywoje­
wódzki.eh komitetów ochrony rz,ek .pr.z,ed zanie­
czyszaz,eniem (w woj,ew. warszawskiem, po·znań-
skiem i krakowskiem). . · 

Wła,dze woj,e,wódzkie iwydały sz,ereg tl"O'Zpo:rzą­
dzeń do'tyc,zących -ochrony z.abybkbw przyrody. Mi­
nis,terstwo Spraw Zag•ra,nkznych wymieniło noty 
z Mini!st. Sipr. Zag,r. w Czechosłowacji w sp,rawie 
organizacji Parku Naro-do1wego w Pieninach. Na 
konfornncji Państw. Urz. Wy(:howania Fiz. i P.rzysp. 
Woj,sk. rw cze·rwcu 1933 ,r. powZJięto sze,r,eg uchwał 
korzystnych dla ochrony przyrody. Wojskowy In­
stytut Geograf. .zaz.naczył na :nowych mapach 
1 : 100.000 parki narodowe i ,rez,erwaty. Naczelna 
Dyrekcja Lasóiw Państwowych utworzyła sz·ereg 
nowych rez,e,n-vatów leśnych, kontynuowała r-ej.e­
st,rację q-ez,erwatów i zabytków przyro-dy . l,eśnej, 
oraz niedźwie•dzia w Ka,rpatach. 

Stosunki Rady z zagranicą uwydatniły się w 
pracach nad reorganizacją Międzynaro,d. Bfora 
Ochrony P,rzy,rody w Brufoseli, rw udzial,e w Zjeź­
dz.i,e Międzynar. Tow. Ochrony Żuhra we Frankfur­
cie, w pracach nad realizacją poLsko-cz,esiko'Sł,oiw. 
Pa·rku Na.rodowego w Tatrach, w odczytach wygło­
szonych przez członków Ra·dy w kilku miejsoowo­
ściach Czecho·słowacji, Fra.ncjd ,oraz w Brukseli. 
Rada pozostaje w wymianie wyidawnictw i korr­
sipondencyj z 35 krajami, 98 insty.tucjami i 77 oso­
bami zagrani.cą. 

Zdobycze ochrony przyrody w r. 1933 polegają 
na powstaniu no1we1go parku .natury w Ludwtiko:wie 
pod Poznaniem i szeregu .r-ezerwatów na terenie za­
równo dóbr państwowych jak i p·rywatnych. Poza 
-tern dzięki zabiegom d,elega:tów Rady udało się 
ochronić w.iel,e cennych zabytków !Przyrody na te­
renie całej Po-liski. 

W spół praca z organizacjami spolecznemi obej ­
muje Ligę Ochrony Przyrody, Pol,skie Towarzy­
stwo Tatrzańskie, Polski Zwic\!zek Narcia,rski, -oraz 
:współpracę z wielu organizacjami naukowemi leś­
nemi, łowieckiemi i społecznemi. 

Propaganda w roku uhi,egłym przedstawia s ię 
-w liczbach 83 wykładów i 952 artykułów. 

Inwentarz centralny prowadzi Biuro Rady, jak 
również gromadzi ma'terjały dla inwentarzy lokal­
nych. 

nie, wyraż,one w przedmiocie 
znacznie doskonalsze. 

napisał dzieło 

Poznań - Sołacz, dnia 21 marca 1934. 

Bronisław Niklewski. 

PRZYRODY. 

Biuro Rady załatwiło ogółem w ub. r. 3607 
spraw. 

Budżet Rady wyniósł w ,r. 1933 18,735 zł. 
Wydawnictwa Rady w ·roku sprawozdawczym: 

Roc,zniik XIII. ,,Ochrony Przyrody", J a n S o k o­
ł -owski: ,,Przy gnieździe sokoła wędrown,zgo", 
J. Urbański: ,,Mapa zabytków przyrody wy­
brneża p-oliskiego", J. W a I as: ,,Babia Góra", Wy­
dawnictwo Okręg. Komitetu na Wielkopolskę i Po­
morze z. 4, ,,Kwadalny Biuletyn" Nr. 1-4, ,,Spra­
wozdanie" za 1933 r., ,,Kwestjonarjusz". 

M. S. 

Ochrona Przyrody. Rocznik 13. Kraków 1933, 
sitr. 2D8, ryc. 58, 2 tabl., 1 mapa. 

Nader iboga,ty j,ak .Z:wyk!te rocznik Państwowej 
Ra.dy Ochwny P,rzyrody zawi,era wedile ustalonego 
podziału 6 części. 

Część L Ro1ziprawy ohejmuj.e 16 prac z najroz­
maitszych dziedzin. Prawid.ziiwą nowością w pol­
skich !Pracach ochro.niarski,ch ,dotychczas nie 1spo­
tyikaną jest K. Mich a 1 ski e ,g 0<: Ochrona przy­
rody w regułach i konstytucjach zakonnych, 
w szczególności hazylja.nów, benedyktynów, cyster­
sów, franciszkanów, kartuzów, karmeli<tólW, ,,Sa­
motn,ość, :piękno, kultura, wadość symboliczna .i 
związek kosmosu ,z i,deą ,religtij 1ną o•dkupienia zja­
wiły się w reguł.ach i konstytucjach ,zakonnych ja­
ko motywy ochrony przyrody" i to zarówno w za­
konach osiadłych w Europie, jak i w misyjnych. 

Nader aktualne obecnie za,gad.nienie: Ochrona 
przyrody a postulaty higieny spol ecznej omawia 
W. Szaf ,er. Go1Spodarka leśna, rolna, :wodna, 
komunikacyjna, przemysłow:a i budownicza powin­
ny być iprowadzone m. in. i pod kątem widz-enia 
int,eres6w ochma:iy przy,rody ~ higtj-eny 1społecznej. 
W tym wz~lędzie nabierają szczególnej wagi tal-de 
zagaidnienia, jak lasy podmiej'skie, zamiana obsza­
rów leśnych na rolne, pasterstwo, górskie, likw,ida­
cja serwitutów, zalesianie ni.eużytkóiW, zanieczy­
szczanie wód, budowa ,dróg i it. ,d. Aut-or cytuje 
·sz,ereg ustaw dotyczących tych dziedzin i wskazuje 
na korzystne ich postanowi.enia ,odnośnie do intere­
sów ochrony przyrody i higjeny społecznej. 

Również nowością ,w literaturze ochronia1rskiej 
jest praca B. Tret er a: Uwagi o związku mię­
dzy przyrodą a zabytkami architektury. Na szere­
gu przykładów, ,ilustrowanych pięknemi zdjęciami 
wskazuje autor na konieczność łącznej o·chrony za­
bytku architektury i j,ego otoczenia. 

Zanieczyszczenia wód a ochrona przyrody W. 
Ku 1 maty ck ie go, omawia j ,edm.ą .z naj ,więk­
s.zych bolączek obecnej •doby zarówno ze stanowi­
sk.a prz,emysł-O!Wego, jak higjenicznego, jak wresz­
ci,e z,e wz,ględów ochrony 1P'rzyro,dy, te ostatnie do­
tyczą est,etyki krajobrnzu, zabeziPi,eczenia zespołów 
roślinnych i '.ZIWierzęcych :w wo.dach, możl~wości 
peł.neg,o i harmonijnego użytko,wania wód przez 
Wlspół-cz_esnyich i utrzymania naturalnego stanu i 
właściwości wód dla p-rz.ekazania ich następcom. 
Przy dzisiejszym stanie techniki istnieje ,zawsze mo-
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żliiwość oczys·zczeni.a lub zneutralizowania ścieków 
prz,emysłowych i uczynienia ich nieszkodliwemi dla 
życia w rzekach. 

Las W awers ki ze stanowiska fitosoc;olog;i we­
dle R. Kob -end z y obejmuje szereg zespołów 
leśnych, z których najciekawszy to zes,pół sosnowo­
dębowo-lipoiwy. 

Z większych prac ,wymienić jesz.cze należy K. 
W od z icki ego: Rozmieszczenie i ochrona bo­
ciana białego w wo;ewództwie krckowskiem, z bo­
gatym materjałem tabela,rycznym i dużą mapą, J. 
Sok o ł owskiego: Z biologii krogulca z pięk­
nemi, jak z·wykle u tego autora, ,własnemi fotogra­
fjami z natury, wreszcie: R. Ku nt ze go [ J. 
N o ski ,ew i c z a: Charakterystyka faunistyczna 
dwu rezerwatów stepowych w południowo-wschod­
nie; Polsce, a to Mazioka i Makutry, 1. j. rezet1Wa­
tów wyk1.JiPi.onych ,prz.ez. Ligę Ochrony Przyrody. 
Poza tern mamy w •roczniku cały szereg drobniej­
szych iprac botankznych, leśnych, zoolo.gioznych i 
geologkZ!llych, ,głów.nie o z.a:bytkach wzgl. o projek­
tach rezerwatów. 

Część II. Organizacja rniędzynarodow,a ochro­
ny przy.rody, poświęcona jest główni,e sprawom 
P.olisko-Czeskosfowackiego ,Parku Pienińskiego. Po­
za tern M. Si -e d 1 e c ki w 1rz.ech notatkach oma­
wia sprawę międzynarodowej ochrony ptaków, re­
organizacji Biura Ochrony Przyrody w Brukseli i 
obrady Komisji Rzeczoznawców ,do sp·ra,w ryb 
łososic,wa1ych, która ostatnio obra.dowała w paź­
dzierniku 1933 w Gdyni i odbyła wycieczkę na 
Podhale. 

Część III. Ochrona przyrody zagranicą zawie-­
ra m, in. ciekaJWe dane o ochroni,e rprzyrody w Ro­
sji, w której ,wiele rez.erwatów zakłada się dla ce­
lów czysto rprak,tycz,nych, aby ,przez ,poznanie przy­
rody dojść do lepsz.ego j,e,j :wykorzystania (np. 
ochrona zimowisk ptaków brodzących). W okresie 
drugiej ipiatiletki postanowiono •założyć 6 dużych 
rezerwatów o łącznej powierzchni 1,300,000 ha. 

Notatka o o.chronie fauny w Afryce francuskiej 
podnosi fatalny sian zwierzy,ny niszczonej z wie­
dzą władz k,olonjal.nych p,rzez myśliwych europej 
skich [ przez tubylców. 

Wielkie spusfoszenia wśród gadów wywołuje 
obecna moda kobieca, używająca skórek wężów 1 

ja:sz.czurek na torebki, buciki i t. p. 
Część IV. Urzędow,a z.aiwieira ostatnie zarzą­

dzenia władz, jakoto: Minisiersitw, W-ojewódz,tw, 
Starostw i Nacz.el.nej Dyrek,cjj Lasów Państwowych 
w ,s,p·rarwach 21wiązanych z ochroną ,p·rzyrody. 

Część V. Kores.p-0ndencj,e, np. z Grodziieńis,zczyz­
ny, ciekawe sz.cz.egóły z rezer:w,atu bobrowego w Ry­
bakach i śmierć schwytanego przez chłopów fosia. 

Ozęść VI. Wiadomości ibi,eżące, j.est w tym 
roczniku bardzo skTócona ,wobec IW)'idania obszer­
ne,go Sprawozdania Delegarla. Zwraca uwagę wj.el­
ka liczba wygł,oszonych wykładów w Polsce i zagra­
nicą, oraz boga.ta literatura i głosy p,rasy. 

Żałować ,należy, że piękne to ,wydawnictwo j,est 
z ·roku na rok uboższe w piękne tablice, Obecny 
tom ma tyLko jedną. 

M. Sokołowski. 

M s C E L L A N E A. 

KONGRES ANATOMICZNY W BRUKSELI. 
(25-28 ma·rzec 1934). 

29 - zjazd Stowa,rzyszenia Anatomów (11Associa­
tion des Anatomistes") odbył się w tym roku 
w pięknej stolicy Belgji, Brukseli. Zgodnie .le 
swym statutem 11Association des Anatomistes" jest 
stm,varzysz.eniem morfologów, posługujących się ję­
zykiem francuskim. Obok jednak członków naro­
dowości francuskiej (członkowie 11narodowi") gru­
pują się w niem i p ,rzedsta,wiciele innych narodów 
i to w przeważ,ającej liczbie. Na 201 czł,onków 
z Francji 239 jest z innych państw, zarówno Euro­
py jak i pozostałych cz.ęści świata. J ,akkolwiek 
więc na zjazdach przeważa dobitnfo język francu­
ski, skład uczestników ma charakter międzynaro­
dowy, zwłaszcza że coraz częściej doroczne zjazdy 
tego stowa,rzyszenia odbywają się poza granicami 
Francji. 

Dopiero jednak po wojnie światowej zjazdy te 
objęły nietylko kraje, najbliżej Francji położone 
jak Belgję, Sz,wajcarję, Arnglję etc., ale także i pań­
stwa słowiańskie (Czechy 1928, Polskę 1931), a od­
byty niedawno zjaz.d w Warsz,a,w.ie umożliwił nie­
tylko pokazanie naszego dorobku naukowego w 
dziedzinie cytologji, histologji, embrjologji i ana­
tomji, ale pozwolił na zaciśnięcie silniejs.zych 
węzłów łączności a nawet przyjaźni między człon­
kami Stowa,rzysz,enia a uczonymi z Polski. 

Obrady naukowe Zjazdu rozpoczęto w dniu 25 
marca w nowowzniesionym (dzięki Fundacji Rocke­
fellera) gmachu medycyny teoiretycznej na Boule­
vard de Waterloo. Zjazd otworzył krótkiem prze­
mówieniem powitalnem mini-st,er wychowania pub­
licznego L i,p pe n s, dziękując w imieniu rządu za 
wybór Belgji, j,ako miejsca obrad Kongresu. Na­
stępnie powitał Zjazd Rekto,r Wolnego Uniwersy-

tetu w Brukseli B o g a e r t. P. D u s t i n, prezes 
Zjazdu, wygłosił przemówienie wstępne, omawia 
jące drogi i rozwój nauk morfologicznych, zazna­
czając, iż morfologja, mimo postępu ha-dań fizycz­
nych, iść musi własnemi drogami, które prowadzą 
ją do coraz głębszego pozn,ania tajemnic istot ży­
wych. 

Referaty naukowe Zjazdu podzielono na 2 gru­
py: na pierwszą składały się referaty czysto ana­
tomiczne (A), do drugiej (B) znacznie obfitsze j, 
zaliczono referaty z cytologji, histologji, morfo­
logji doświ,adczal.nej i embrjolo,gji. Ogółem refe­
ratów i ,demonstracyj było przeszło 80, wygłoszo­
nych przez przedstawicieli 11 państw reprezento­
wanych na Zjeździe. Z ciekawszych wymienić moż-e­
my referat P o 1 i car da (Lyon) o lokalizacji ci ,lł 
mineralnych w komó,rce, G i r o u d a i L e b 1 o n­
d a (Paryż) ,;:, czynności kory nadnerczy i związku 
między hormon:ami a witaminami, C r et i n a (Le 
Mans) o zatruciach występujących w tkance kost­
nej przy kontakcie z protezami metalowemi, Ar u­
n a (St-rasbourg) o próbie na czynność ta,rczycy, 
Ok k e 1 s a (Konpenhaga) o histofizjologji nerek, 
Bu j ar da (Genewa) o reakcji Schiffa, Kiss a 
(Szeged) oraz jego współpracowników (Bot ar, 
Ge 11 e 1r t, Er ny ei) z histologji układu nerwo­
wego, Cham p y (Paryż) o wpływie hormonów 
żeńskich na różnicowanie się drugorzędnych cech 
płciowych (piór) u pawi, San ab r i (Bruksela} '> 
rozwoju histogenetycznym pasm układu przewo­
dzącego w sercu ssaków i t. d. Wspaniałą de­
monstrację zakończeń nerwowych przedstawił zna­
ny na tern polu Bo, e k e z Utrechtu. 

Udział uczonych z Polski ograniczył się do 3 
zale.dwie komunikatów. E. Lot h (Warszawa) 
omówił zastosowanie kinematografji do badań ana­
tomicznych na człowieku żywym oraz P. S ł o n i m. 
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ski (War.szawa), który refero,wał sprawę ciał,ek 
Kur 1 off a (wspólnie z A. Berem) i oma:wiał 
spra,wę składników ,k,omórkoiwych krwi węży 
(Python regius i Vipera russelli). 

W.iększość referatów była bogato ilustrow.ana, 
zarówno fotografjami jak i iprepa>ra.fami na kolejno 
zmieni,ających się demonstra,cjach popołudniowych. 
Po,za tern urządzono w sposób nie-z,vykle przejrzy­
sty retrospekty,wną wystawę p·rac całej szkoły ana­
tomiczej bruks,elskiej, a w.iięc zakładów anatomii 
i embrjofogji kierowanych przez A. Brach et' a 
i A. Da 1 c q a, zakł,adu histologicznego Ge r a r d a 
i zakładu anatomji patologicznej Dustin e. 

W wolnych •chwilach od debat naukowych 
uczestnicy zjazdu mi,eli możność :ziw,iedzenia i po­
znania nowych urząidzeń gma,chu głównego uniwer­
sytetu, gdzie mieści się między innemi zakład fi­
zyczny sławnego dziś Piccard a, który demo,u­
strował i objaśniał budowę swoich gondoli do lo • 
tów stratosferycznych oraz pokazywał nowe, przez 
siebie skonstruo;wane przyrządy, mogące :nieć za­
stosowanie w nauka.eh bi ologicznych. Z innych cie­
kawych momentów zja.zdu należy wspomnieć o 
dwóch wspani,ałych wycieczkach do Antwerpj .i 
(port, muzeum B 1 a n ti n a etc.) i w Ardeny, za­
kończonych zwiedzaniem największych w Europie 
grot H a n a, ciekawych zarówno z punktu wjdze­
nia geofogiczneg,o, jak i paleantropologicznego. 

Obfity program nauko,wy zj a zdu umieszczony 
będzie w kolejnym tomie Biuletynu l'Association 
des Anatomistes, który ma się ukazać już w lipcu 
b. r. 

Reausumując wrażeni.a należy podkreślić wiel­
ką wagę, jaką przy.pisuje mała a zasobna w środki 
materjalne Belgj,a postępoiwi nauk biologicznych, 
uznając bogactwo intelektualne kraju za gwaran­
c ję jego pomyślności i istotnego rozwoju. 

Piotr Słonimski. 

KONGRES LIMNOLOGICZNY W JUGOSŁAWJI. 

Zgodnie z zapowiedzią odbędzie się w r. b. 
w Jugosła,wji VII Międzynarodowy Kongres Lim­
nologiczny, poświęcony omówieniu zagadni,eń bio­
g,eograficznych, w szczególno,ści dotyczących wiel­
kich je:zior półwyspu Bałkańskiego. W przeci­
wieństwie do ost.atniego Kongresu (Amsterdam 
1932), który trwał ogółem 7 dni i był pozbawiony 
dalszych wycieczek, 15-dniowy Kongres tegoroczny 
będzie miał Gharakt-e,r wybitnie „podróżny". Tym­
czasowy program, rozesłany członkom Międzynaro­
dowego Związku Limnologicznego, przewiduje tyl ­
ko 3 dni (26-28 sierpień") na obriady w Beogra­
dzie, ,reszta zaś czasu p ,:>święcona będzie wyciec.t • 
kom. 28 sie·rpnia wieczorem uczestnicy Kongres:t 
wyjadą koleją do Skoplje, gdzie 29.VIII zapoznają 
się z morfologją ,wyschniętego łożyska dawnego 
jeziora. Nazajutrz odbędzie się dal•sza podróż 
autobusami na,d jezioro Ochrydę, kt6rego zwi,edz :i. ­
nie potrwa do 2 września; nadzwyczaj ciekawe oli­
gotroficzne jezioro to obfituje, jak wiadomo, 
w znaczną liczbę gatunków endemicznych i relik­
tów preglacjalnych. W dalszym ciągu nastąpi zwie -

dzanie jezior P,respa i Dojran, z których ostah1ie 
reprezentuje typ ,eutroficzny. Po powroc:e kol·e) ,i 
do Zagrzebia nastąpi druga część wycieczki, po­
święcona zapoznaniu się z jeziorami krasowemi 
i z wodami podziemnemi. P,rogram przewiduje 
ogółem ponad 2000 km. podró,ży koleją i około 
400 km. autobusami. 

Wśród referatów zgłoszonych przez jugosło­
wiańskich uczestników Kongresu .zwracają uwagę 
następujące: S ta n ko wić, Leś parficularites 
zoogeographiąues des eaux balcaniques et les ele­
ments preglaciaires de la faune dul<;:aquicole bal-
canique. Kar am a n: Ueher V,erbreitung der 
Siissw;asserfische auf der Balkanhalbinsel. Ja. 
ko v I.ie w ·i ć: R zcherches limnologiques sur le łac 
de Pres,pa. Cer n j a v ski: Pollenanalytische Un­
tersuchungen in den balkanischen Gewassern. 

Komikt Organizacyjny •wyj ,ednał dla uczestni­
ków Kongresu 50 % zniżki na kolejach jugosło­
wiańskich i przygotował cały sz,zreg ułatwień, któ­
reby umożliwiły wzięcie udziału w Kong,resie jak 
największej liczbie specjalistów. 

Osoby, które pragnęłyby wziąć udział w Kon­
gresie, winny zapisać się do Międzynarodowego 
Zw;iązku Limnologie.mego. Bliższych informacyj 
udziela Z. Koźmiński, Suwałki, Stacja Hydrobiolo­
giczna na Wigrach. 

KURS WAKACYJNY DLA SŁUCHACZóW 
SZKóŁ AKADSMICKICH. 

Instytut Biologji Doświadczalnej im . M. Nen­
chego w Wa.rszawie organizwj e w rnku bieżącym 
kurs wakacyjny ina obu SIWO'~ch Sfacja,ch: j,eziornej 
na WJg,rach pod Suwałkami ornz mor,sikiej w Helu. 

W okresie od 1 do 15 lipca 1934 rnku o,dbęd•zie. 
się na Staoji Mo,rskiej w Helu kurs zoofogiczny. 
Pirogram Kursu, poza rwykładami, uwzględniającemi 
zarys geogrnficzny Bałtyku, charakte·rystykę fauny 
i śro.dowiska bałtyckiego, obejmuje: 

1) ćwicz,enia praktlyczne z ·zootomji; 
2) P,rze-gląd bezkręgo,wcóiw i ikręgo,wców, znaj­

dujących się ,w zbiorach stacyjnych. 
3) Wycieczki, zapoznające uczes1tników z me­

todami połowów mo,rskich. 
4) Pokazy na·rzędzi i metod, stosowanych w ry 

bołóstwie przemysłowem. 
W okresie o_d 15 do 30 lipca 1934 roku odbę­

dzie się na Stacji Hydrobiologilcznej na,d jeziorem 
Wigiry po·d SUJWałkami kuns limnologji. Program 
Kursu prz,ewiduj,e: 

1) Wykłady z zakresu limnologji fizycznej, bio­
logji plankitonu i większej fauny jeziornej oraz me­
todyiki badań hydrofizyeznych, hydrochemicznych 
i hydrcibiofogicznych. 

2) ćwiczenia, pokazy i połoiwy charakforys·tycz­
nych przedstawicieli fauny wod:nej. 

3) Wycieczki zbiorowe na jezioro Wigry i i nne­
typowe zbio mi!ki po1j,ezierza Su,w;aiskiego. 

Udział w obu Kursach jest bezpłatny. Liczba 
uczestników ograniczona. Informacyj w sprawie wa­
runków przyjęcia udziela Biuro Instytutu im. N en­
ckiego, Wars!zawa, ul. śnia decki,ch 8, tel. 826-31 ~ 

Re-dakt,or odpowiedzialny Jan Dembowski. Wydawca Polskie T-wo Pr zyrodr.ików im. Kopernika. 


